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p a r ty jn y c h , pośw ięcone  10 ro czn icy  

p o w s ta n ia  PPR
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( f i Na o tw artych  zebraniach 
organizacji pa rty jnych , poświe­
conych 10 rocznicy powstania 
Polskie j P a rtii Robotniczej za­
łog i w ie lu  zakładów pracy do­
noszą o rea lizac ji zobowiązań 
produkcyjnych , podjętych dla 
uczczenia te j doniosłej daty.

OPOLE — Cała załoga K ra p ­
kow ick ich  Zakładów  P ap ie rn i­
czych przybyła  na uroczystą a- 
kadem ie dla uczczenia 10 rocz­
n icy  powstania PPR.

Entuzjazm  wśród zebranych 
w yw o ła ło  przem ówienie A lek 
sandra F ried li. zasłużonego ra ­
cjona liza tora i przodownika 
pracy, członka pa rtii. „Z iśc iły  
sie nasze nadzieje — powiedział 
on. Lud Opolszczyzny wraz z 
ca łym  narodem polskim  buduje 
ład spraw iedliwości społecznej. 
N ie  udało sie h itle row com  za­
bić w  nas Ślązakach ducha pa­
triotycznego i  wolnościowego. 
Z a b liźn iły  sie rany po kolbach 
faszystowskich, k ly  psów eses- 
m ańskich przestały budzić zgro­
zę.

T ru d y  w a lk i, jaką prow adzi­
m y dziś. w ykonu jąc plan 6 -le t- 
n i, są dla nas szczęściem, bo 
w iem y, że nasza pracą tw o rzy ­
m y fundam ent pod jasna p rzy ­
szłość dla nas i  naszych dzieci".

K A TO W IC E . Na zebraniu pod 
stawowej organ izacji p a rty jn e j 
w  Hucie im . 1 M a ja  w  w oj. ka ­
tow ick im , po w ysłuchaniu re ­
fe ra tu  o powstaniu i  dz ia ła lno­
ści PPR rozw inęła sie dyskusja, 
w  k tó re j zabierało głos w ie lu  
robotn ików . Tow. Józef Śpiącz­
ka pow iedział m. in .:

„H u ta  nasza nazywa sie hutą 
1 M aja. Przed w o jną w  tym  
dn iu  zapełn ia ły sie wiezienia sa­
nacyjne, do k tó rych  granatowa 
po lic ja  spędzała działaczy ro ­
botniczych.

Dzięki zwycięstwu A rm ii Ra­
dzieckie j nad h itleryzm em , dzię­
k i słusznej po lityce Polskie j 
P a rtii Robotniczej, możemy dziś 
budować w  Polsce socjalizm.

G D Y N IA . Na zebranie podsta­
wowej organizacji p a rty jn e j na 
M  S „W a ryń sk i“  oprócz całej 
załogi przybyła  serdecznie w i­
tana przez m arynarzy delegacja 
robo tn ików  z cem entowni Go­
leszów.

O tw arte  zebranie podstawo-• • • "

w ej organizac.ii p a rty jn e j odby­
ło się rów nież na S/S „P u ła sk i“ .

Do Centralnego Zarządu Pol­
skiej M a ryn a rk i H andlow ej w  
G dyn i każdego dnia ze wszyst­
k ich mórz i oceanów nadchodzą 
rad io te legram y od załóg innych 
statków.

M. in. w  rad io te legram ie z 
morza załoga statku .M/S „Lech“ 
donosi, że dla uczczenia 10 rocz­
nicy powstania PPR otoczyła 
socjalistyczna opieką mecha­
nizm y i urządzenia na statku. 
Załoga M /S ..Piast“  postanowi­
ła poświecić 350-roboczogodzin 
na przeprowadzenie we w ła ­
snym zakresie konserw acji sze­
regu urządzeń oraz przygoto­
wać kocio ł do przeglądu.

Podobne zobowiązania nade­
słały z morza załogi S/S „B a ł­
ty k “ , M /S  „H ugo K o łłą ta j, M /S  
„Czech“ , M,'S „M orska W ola" 
i  w ie le innych.

Na uroczystym  zebraniu w 
k rako w sk ie j Fabryce Sygnałów 

i K ole jow ych zameldowano o w y- 
| konan iu zobowiązań podjętych 
dla uczczenia 10 rocznicy po­
wstania PPR.

| Następnie 41 przodowników , 
j zwycięzców współzawodnictwa 
na IV  k w a rta ł 1951 r,, nagro­
dzonych zostało książeczkami 
oszczędnościowymi.

Załoga Budow y Maszyn i  A pa­
ra tu ry  podjęła dodatkowe zobo­
wiązania dla uczczenia 10 rocz­
n icy powstania PPR. Wartość 
tych zobowiązań wynosi 42 ty ­
siące złotych.

&
(Kor.j w id. Załoga autom atów 

Zakładów W ytw órczych Sprzę­
tu Insta lacyjnego A -4  w  Nakle 
podjęła dla uczczenia 10 rocz­
n icy powstania PPR zobowiąza­
nie roztoczenia socjalistycznej 
op ieki nad maszynami i pełnego 
ich w yko rzystyw an ia . Przodow­
n icy pracy, obsługujący 2 ł 3 
autom aty — tow. tow. F ranc i­
szek B urzyński, W ładysław  Ry- 
barczyk i inn i, przeszli na sy­
stem przekazywania swych m a­
szyn następnym zm ianom w 
biegu.

Znaczenie te j m etody pracy 
ilu s tru je  na jlep ie j fak t, że za­
łoga autom atów podniosła w y ­
dajność pracy w  styczniu b r 
o 11 procent w  stosunku do 
grudn ia ub. r. , . (jp)

K o n s ty tu c ja  u t r w a la  wł
u m a c n ia  s i ły  pok

adzę lu d u  
o ju

Rozwija się ogólnonarodowa dyskusja 
nad projektem Konstylurji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

l i l a  u i e l k i r l i  I t n i l i n i l i  k u n in n i z n i n

(f) Tysiące ludzi ze w szystkich w a rs tw  społecznych bierze 
udzia ł w  dyskus ji nad p ro jektem  K o n s ty tu c ji. Uczestnicy d y ­
skusji po tw ie rdza ją  głęboką prawdę, zaw artą  w  każdym  
a rty k u le  p ro je k tu  p rzyk ładam i ze swego życia, z życia swego 
otoczenia i całego narodu.

Przodujący chłopi -  na kierowniczych 
stanowiskach w radach narodowych
(f) W okresie w ykonyw ania 

irzez wieś zobowiązań wobec 
laństwa, w yróżn iło  się obyw a- 
elską - pa trio tyczną postawą 
rie łu  m ało- i  średniorolnych 
hłopów. Swym  przykładem, i 
»racą uśw iadam iającą pocią- 
;nęli oni pozostałych chłopów 
v gromadach i  gminach do 
»rzyspieszenia dostaw zboża i 
iem niaków  oraz w p ia t należ- 
icści finansowych. Chłopi ci 
dobyli sobie uznanie ogółu są- 
iadów. W ielu z przodujących 
hłopów w y b ra li ostatn io miesz­
ańcy gromad na stanowiska 
ołtysów, w ysunęli ich do rad 
;minnycb i pow iatowych.

W woj. łódzkim  np. na sta- 
low iska sołtysów oraz do pei- 
lienia odpowiedzialnych i za- 
zczytnych fu n k c ji w prezy- 
liach gm innych rad narodo­
wych wysunięto 350 przodu.ją- 
:ych chłopów.
” M in. stanowisko przewodni- 
zącego Prezydium  GRN w K ro - 
niewicach, pow. ku tnow sk i ob- 
ął Jan Zagórski, b. sołtys przo- 
lu jące j w skupie ziem iopłodów 
;romad.y Pniewo. Zagórski był 
n ieja torem  k ilk u  zbiorowych i 
nanifestacyjnych transportów  
:boża do punktu  skupu, On 
ównież pier wszy rzucił w swej 
;romadzie hasło: „A n i jednego 
o ln ika  zalegającego ze spłatą 
;obowiązań finansowych wobec 
»aństwa“ : Aneł ten pod.jeh 
wszyscy chłopi z Pniewa, a za 
ch przykładem  chłop i z oko- 
icznych gromad.

Przewodniczącym Prezydium  
3RN w Jeziorku, pow. łow ick i 
:ostal ostatnio m ałorolny chłop 
gnący Kazim ierczak, k tó ry  
nerwszy w Jeziorku sprzedał

państwu z nadwyżką zboże, u - 
regulował poda tk i i sp łacił ra ­
ty  Pożyczki Narodowej, pocią­
gając swym przykładem  chło­
pów całej gm iny.

W ielu przodujących chłopów 
wysunięto na kierownicze sta­
nowiska w woj. gdańskim. 
Przykładem  jest gm ina Nowa 
Wieś w  pow. Lębork, gdzie b. 
sołtys gromady Lubow idz — 
Jan Bassa w ybrany został prze­
wodniczącym gm innej rady na­
rodow ej; małorolnego chłopa 
R. Suchodolskiego z Choczewka 
w ybrano ostatnio na sołtysa, a 
trze j in n i chłop i: Dudek, Czap­
liń sk i i Bocheńtin wysunięci 
zostali na członków G m innej 
Rady Narodowej w Nowej Wsi

Ju lia  Szukajowa z gromady 
Cieplice w pow. e lb ląskim , k tó ­
ra wzorowo wypełn ia obowiąz­
k i wobec państwa została 
członkiem  prezydium  Pow. Ra­
dy Narodowej. Szukajowa jest 
wdową i ma na utrzym an iu  
liczną rodzinę. M im o to sama 
wykonała plan sprzedaży zboża 
z nadwyżką i przekonała swych 
sąsiadów, że pow inni iak  n a j­
szybciej wyw iązać się z zobo­
wiązań wobec państwa.

Odznaczona Z ło tym  Krzyżem 
Zasługi za prace społeczną Ja­
dwiga B ie lińska, sołtys w  gro­
madzie Pączewo. w ybrana zo­
stała ostatnio przewodniczącą 
G m innej Rady Narodowej w 
Skórczu.

W pow. k rakow sk im  przeszło 
30 przodujących chłopów, a w 
pow. m iechowskim  — 23, w
uznaniu ich zasług w kam panii 
wypełn ian ia  obowiązków w o­
bec państwa, wysuniętych zo­
stało do rad narodowych.

8 bm. odbył*' sie nadzwyczaj­
ne sesje dzieln icowych rad na­
rodowych W arszawa-M okotów. 
Wola. Praga-Północ. Praga- 
Sródmieścle i  Praga-Południe, 
na k tórych om awiano fo rm v 
popularyzacji p ro jektu  K onsty­
tu c ji wśród szerokich rzesz 
mieszkańców dzielnic.

O m awiając w żywej dyskusji 
poszczególne zagadnienia za­
w arte  w  pro jekcie  K onsty tuc ji, 
uczestnicy sesji szczególna u- 
wage pośw iecili ro li i  zadaniom 
rad narodowych.

Radni podkreśla li, że p ro jek t 
K ons ty tuc ji, k tó ry  w  n ied ług im  
czasie stanie sie ustawą zasad­
niczą, określająca prawa i  obo­
w iązki obyw ate li, przyczyni 
sie do jeszcze większego u - 
działu mas pracujących w  rzą­
dzeniu swym  ludow ym  pań­
stwem.

W  sesjach DRN — obok ra d ­
nych w z ię li liczny udzia ł przed, 
staw iciele kom ite tów  blokowych 
oraz liczn i mieszkańcy dzielnic.

Dzieln icowe rady narodowe 
pod ję ły  na zakończenie swych 
sesji uchwały. zobowiązujące 
prezydia DRN do rozw inięcia 
w  oparciu o szeroki a k tyw  rad. 
zw iązków zawodowych, o rgan i­
zacji masowych i  społecznych 
oraz o kom ite ty  blokowe — sze­
rok ie j dyskusji nad pro jektem  
K on sty tu c ji wśród m ieszkańców 
dzielnic.

Rez różnicy w yznan ia  
i narodowości

W ypow iedziom  robotn ików .
| mechaników, inżyn ie rów  na ze.
| b ran iu  dyskusyjnym  w  C entra l.
I nyeh Zakładach Samochodo- 
j wych M ie jskiego Przedsiębior­

stwa Kom unikacyjnego w  W ar. 
szawie tow arzyszyły okrzyk i na 
cześć K on s ty tu c ji Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej, Prezy­
denta RP Bolesława B ie ru ta  i 
tw órców  p ro jek tu  K onsty tuc ji. 
Serdecznie m anifestowano rów ­
nież gorące uczucia dla ostoi po­
ko ju  — Zw iązku Radzieckiego 
i Wodza mas pracujących całe­
go św iata — Józefa Stalina. 
Dyskusja nad pro jektem  K o n ­
s ty tu c ji wzbudziła żywe zain­
teresowanie załogi. W zięło w 
nie j udzia ł około 20 mówców.

W Polsce Ludow ej każdy 
obywatel bez różnicy wyznania

czy narodowości ma jednakowe 
prawa — stwierdza robotn ik  
Pieczewski. Pam iętam y jak  
przed wojna szykanowano i 
prześladowano ludzi ty lk o  za to. 
że w yznaw a li inną w ia rę  lub 
też b y li inne j narodowości.

P o tra fim y  obronić 
nasze zdobycze

Na zebraniu *w  Zakładach 
Przemysłu Tłuszczowego
„S ch ich t“  pracow nik Zakładów  
— Gościński podkreślił, że dys­
kusja nad pro jektem  K o n s ty tu ­
c ji toczy się w  chw ili, k iedy im ­
peria liśc i szykują nową pożogę 
wojenną, uzbra ja ją  N iem cy za­
chodnie, k ie d y  toczy się k rw a ­
wa w ojna w  Kore i. „M y  budu­
jem y nowe fa b ry k i i nowe do­
m y mieszkalne — powiedział 
Gościński — budujem y szkoły, 
um acniam y zdobycze klasy ro ­
botniczej — oto pokojowy cha­
ra k te r naszej K on s ty tu c ji. A le  
niech pam iętają im peria liśc i, że 
my, robotnicy, w  sojuszu z ch ło­
pem po tra fim y obronić nasze 
zdobycze, jeś liby się k to  na nie 
ta rgn ą ł“ .

D ow ód troski państw a  
o m łodzież

Na zebraniu w G łów nym  In ­
stytucie  M echan ik i w  W arsza­
w ie  dysku tow a li nad p ro jektem  
K o n s ty tu c ji: in te ligenc ja  tech­
niczna, naukowcy, asystenci i  
laboranci w arszta tow i oraz p ra ­
cownicy fizyczni. . ■

„P racu ję  w  tych miarach 25 
la t — stw ierdza m gr chemii 
Szadkowski — rozpocząłem ->&•* 
ko p ra k tyka n t i dlatego też po­
ruszę sprawę s tud iu jące j m ło ­
dzieży. W czasie swej pracy i 
jednoczesnych stud iów  przed 
w o jną napotykałem  na trudn o ­
ści, z powodu k tó rych  musiałem 
studiować aż 10 lat.

Dzisiejsza m łodzież pracująca 
i stud iująca jednocześnie, jest 
zwalniana w tygodn iu  na 14 
godzin dla przesłuchania w y ­
kładów. P racujący student uzy­
skuje rokrocznie urlop  oko­
licznościowy przed zbliża jącym i 
się egzaminami. Na przygoto­

wanie się do egzaminów m agi­
sterskich względnie doktorskich 
przeznaczony jest miesięczny 
urlop. Do tego co roku docho­
dzi norm alny miesięczny urlop 
wypoczynkowy. D latego też 
uważam, że p ro je k t K on s ty tu c ji 
jest dowodem, ja k  na jw iększej 
trosk i państwa o stud iu jącą 
m łodzież“ .

W ielu p racow ników  G IM -u  
podejm owało na zebraniu zobo­
wiązania dla uczczenia pro jek tu  
K onsty tuc ji. M . in. poważne zo­
bowiązania podją ł dział obrób­
k i cieplnej, pod k ie run k iem  inż 
W ilka . Oszczędność uzyskana 
przez rea lizację tego zobowią­
zania wyniesie około pół m ilio ­
na złotych.

Nasze osiągnięcia 
zaw dzięczam y  

rew o lu cy jn ym  partiom  
polskiego p ro le taria tu

„O m aw ian ia  K on s ty tu c ji nie 
mogę odłączyć od 10 rocznicy 
powstania PPR — m ó w ił na ze­
braniu naukowców w  un iw e r­
sytecie im . M a r ii C u rie -S k ło - 
dowskie j w  L u b lin ie  dziekan 
wydz. rna t.-p rzyrodn. UMCS, 
prof. d r Adam  B ie lecki. Dziś, 
k iedy m ów im y o pro jekc ie  K on­
s ty tuc ji, nie możemy zapom­
nieć, że nasze zdobycze, k tóre 
re jestru je  nasza K onsty tuc ja  i 
k tó rym  gw aran tu je  dalszy roz­

wój. nie m ogłyby istnieć, gdy­
by nie walka polskiego pro le ta­
ria tu  pod k ie runk iem  swoich 
rew olucyjnych pa rtii, w te j* 
liczbie PPR. gdyby nie oparcie 
się mas robotniczych o przyjaźń 
i pomoc Zw iązku Radzieckie­
go“ .

Zobowiązania na cześć 
K onstytucji

Blisko tysiąc robo tn ików  za­
kładów  w  Opolu zebrało się w 
ha li przesuwniczej dla prze­
dyskutowania p ro jektu  Konst}’ - 
tuc ji. Przem awiało w ie lu  u - 
czestników zebrania.

Hucznym i oklaskam i przy ję ła  
załoga wystąpienie tokarza A l­
freda Płocha k tó r j powiedział: 
„K ons ty tuc ja  daje nam ogrom ­
ne p rzyw ile je  i fak t ten nak ła ­
da na nas robotn ików  obow ią­
zek jeszcze w yda jn ie jsze j p ra ­
cy. W im ien iu  w ydzia łu  mecha­
nicznego zobowiązuje się w y ­
konać plan p rodukc ji na lu ty  w 
108 procentach. Ja sam zaś w y ­
konywać będę zamiast 170 p ro ­
cent — 200 preeent, no rm y“ .

Wśród okrzyków  na cześć 
K onsty tuc ji padają coraz to no­
we zobowiązania.

A m bitne postanowienia zw ięk ­
szenia produkcji, podniesienia 
wydajności pracy oraz wzmoże­
nia w a lk i o oszczędność, podję­
ło 60 procent załogi. Zobow ią­
zania te przedstaw iają wartość 
przeszło 200 tysięcy złotych.

W nakładach Wytwórczych Aparatury  
Wysokiego Napięcia w Warszawie

Załoga ZW AW N  im. Georgi 
D ym itrow a w  W arszawie — ze­
bra ła się w  św ie tlicy, by dy­
skutować nad pro jektem  K on­
s tytuc ji.

Na podium staje tow . M a­
zurkiew icz. M ów i o uroczystym  
dniu, w  k tó rym  może się w y ­
powiedzieć nad pro jektem  
K onsty tuc ji, o jaką ty le  la t k la ­
sa robotnicza walczyła. „Każdy 
a rty k u ł te j K on s ty tu c ji ma za­
plecze" —■ m ów i tow. M azur­
k iew icz — „To zaplecze m.y 
stwarzam y każdego dnia. K on­
stytuc ja  ta jest potw ierdze­
niem  w ie lk ich  zdobyczy mas 
ludow ych“ .

Zabiera ją glos inn i. S tary bo­
jo w n ik  robotniczy tow. Brzostek 
opowiada: „G um y dostawałem 
od caratu. 1 m aj 1936 roku zo­
stał m i na plecach czerwonym i 
znakami. T y lko  ten jeden maj. 
Bo przed następnym i to mnie 
ju ż  zamykano. Za co kap ita liśc i

tak nas prześladowali? Prze­
śladowali nas za to, że w a lczy­
liśm y O ideały, k tóre zaw iera 
w  sobie obecna Konstytucja .

C ichym  głosem opowiada ob. 
Rucińska o latach swoje j w a l­
k i. W alczyła z kap ita lizm em  w 
szeregach KZM P. Prześladowa­
nia sanacji odebrały je j zdro­
wie. M ając 13 la t, już  musiała 
pójść do pracy: Dziś szkolnic­
tw o  stoi otworem przed klasą j 
robotniczą. „Dziś się nie uczy 1 
ten. co nie chce" stw ierdza ob 1 
Rucińska.

Robotnik Bąkowski przypo­
m ina ja k  to granatow i po lic jan - j 
ci rozpędzali k o le jk i robo tn i­
ków. stojących za praca na J a ­
gie llońskie j. „Dwóch zaduszono 
w  tłoku , kiedy ja tam  stałem“ .
I m ów ią dale j in n i o latach te r­
ro ru  sanacji i o nowym, coraz 
lepszym życiu w  Polsce Ludo­
wej, o zdobyczach ludu jakie  
sankcjonuje Konstytucja.

W ielkie budowle kom unizm u są drogie sercu każdego miesz­
kańca ZSRR. Zam ówienia dla tych bnclów w ykonu ją  fa b ry k i 
w całym  Zw iązku Radzieckim. Na zdjęciu: załadunek szyn 

w fabryce t,Azowstal‘‘ (m iasto Żdanow)

Rozkaz (jenerała Kim Ir-sena 
w 4 rocznicę utworzenia 

Koreańskiej Armii Ludowej

Z a k ła d y  im . K o m u n y  P a ry s k ie j 
p rz e k ro c z y ły  p la n  s ts c z n io w y  

o 8,8 p ro c e n t

Powrót delegacji 
polskiej z VI sesji 

ONZ
(f) W dniu 8 tam. powróciła  z 

Paryża do W arszawy delegacja 
polska na V I sesje Organizacji. 
Narodów Zjednoczonych, z prze 
wodniczącym delegacji w icem i­
n istrem  Spraw Zagranicznych 
Stefanem W ierb łow skim  na cze- 
le. . ,

Powracającą delegację w ita li 
na Dworcu G łów nym  wyżsi u- 
rzędnicy Prezydium  Rady M i­
n is trów  i M in is terstw a Spraw 
Zagranicznych.

Na dworcu obecni b y li ró w ­
nież przedstaw iciele dyp lom a­
tyczn i państw ' zaprzyjaźnio­
nych.

Tow. inż. Hoffman 
ministrem Przenuslu 

Rolnego i Spożywczego
Prezydent RP m ianował m i­

n istrem  Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego tow. inż. M ieczy­
sława Hoffm ana dotychczaso­
wego k ie row n ika  M in isterstw a 
Przemysłu Rolnego i Spożyw­
czego.

Ożywiona działalność 
Instytutu Polsko-Radzieckiego

(f) Załoga Zakładów im. K o ­
m uny Paryskie j, produkujących 
urządzenia telefoniczne, odnio­
sła poważny sukces, wykonu jąc 
styczniowy plan produkcyjny

w 108,8 procent. Równocześnie 
o 50 procent zmniejszono — w 
stosunku do grudnia ub. roku — 
ilość godzin nadliczbowych.

W fabryce Kwasu Siarkuweijo 
w W ¡zowie powstała lotna brygada 

wzorowych remontów i montażu
i Z in ic ja ty w y  grup związ- 
ych powstała w Zakładach 
ssu Siarkowego w W izowie 
a brygada wzorowych re- 
itów  i montażu. W skład 
?ady weszło 12 wysokokwa- 
:owanycb robotn ików  o róż- 
h specjalnościach, m. in 
trotechnicy, specjaliści apa- 
iw i, ślusarze, spawacze i 
iterzy.
adaniem brygady jest prze- 
yadzanie szybkościowych re- 
ltów , zapobieganie awariom  
ra tu ry  i urządzeń chemicz- 
h oraz natychm iastowa po- 
: w  wypadkach uszkodzeń.

Brygada jest wyposażona w 
kom plet nowoczesnych przyrzą­
dów i narzędzi oraz dysponuje 
specjalnym samochodem ze 
sprzętem montażowym. Lotna 
brygada czuwać będzlfe nie ty l ­
ko nad urządzeniami zakładów 
w W izow ie — w  razie potrze­
by obejm ie swą działalnością 
również inne zakłady kwasu 
siarkowego.

Brygada wezwała towarzyszy 
pracy w  przemyśle chemicznym 
do tworzenia podobnych lo t­
nych ekip wzorowych rem on­
tów  i  montażu.

Amerykańskie 
„prawo“ do pracy
(d) NOW Y JO R K (PAP). 

G łówne b iu ro  statystyczne USA 
ogłosiło, że w ciągu grudnia 
1951 r. zwolnionych zostało z 

: pracy 1.270.000 robotn ików  i 
urzędn ików  O fic ja lne  dane sta­
tystyczne odzw iercied la ją  ty lk o  
częściowo wzrost bezrobocia w 
Stanach Zjednoczonych Dane 

I te nie uw zględnia ją pracow ni- 
j ków, zredukowanych przez 
j drobnych przedsiębiorców prze­
m ysłowych i handlowych. Nie 
uw zględnia ją one również sy­
tua c ji częściowo bezrobotnych 

Szczególnie szybkie jest tem ­
po wzrostu bezrobocia wśród 
robotn ików  przemysłu samo­
chodowego, budowlanego itd.

M iasto D e tro it otrzym ało na­
zwę „m iasta bezrobotnych“ . W 
styczniu br. 20 procent rob o tn i­
ków  zakładów przem ysłu sa­
mochodowego w D e tro it było 
bez pracy, W lu tym  przew iduje 
się redukcję dalszych 50.000 ro ­
bo tn ików  w samym ty lk o  De­
tro it. Organ miejscowego zw ią­
zku zawodowego „F o rd -F ac t“ 
pisz® w  związku z tym :

„Jak  widać, obyw ate le ' USA 
m ają wszelkie prawa. M ają oni 
ró w n ie ż , prawo do bezrobocia“ .

(a) We wszystkich działach 
niedawno otwartego Ins ty tu tu  
Polsko - Radzieckiego rozpoczę­
to już ożywioną pracę.

7 bm. w yk ład  rektora  Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej d r K a łu - 
skiego o „życiu  i dziełach L e n i­
na“  zainaugurował pierwszą se­
rię  odczytów które będą sie od­
bywać we czw a rtk i i  soboty 
każdego tygodnia. Tem atyka 
w ykładów  obejm ie zagadnienia 
z życia Zw iązku Radzieckiego i 
rozw oju stosunków po lsko-ro­
syjskich i polsko-radzieckich.

W  najb liższą sobotę. t.i. 9 bm. 
o godz. 19. w yb itny  znawca ru - 
sycystyki. dziekan U n iw ersyte­
tu W rocławskiego, prof. d r M a­
rian  Jakóbiec wygłosi odczyt o 
stanie i postulatach naukowych 
badań nad stosunkam i lite ra c k i­
m i polsko -  rosy jsk im i. Dalsze, 
przewidziane na lu ty  br. w y ­
k łady  zapoznają słuchaczy z te­
atrolog ią radziecką, zagadnienia­
m i radzieckiej pedagogiki itd. 
Odczyt prof. d r Lissa o muzyce 
radzieckiej będzie ilus trow any 
nagranym i na taśmie magneto­
fonowej na jcennie jszym i u tw o­
ram i kom pozytorów radziec­
kich.

W  m arcu br. słuchacze w y ­
kładów  będą m ogli zapoznać sie 
m. in. z nowoczesnymi k ie ru n ­
kam i a rch ite k tu ry  radzieckiej, 
poznać metody pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatowej w ZSRR. pogłę­
bić swoje w iadomości z dziedzi­
ny lite ra tu ry  rosy jsk ie j, b ia ło ­
ruskiej. uk ra iń sk ie j itp .

Obecnie k ie row n ic tw o  In s ty ­
tu tu  naw iązuje kon tak ty  z uczo­
n ym i radzieck im i i  należy słę 
spodziewać, że w  nied ług im  cza- , 
sie w  Ins ty tuc ie  wygłaszać zacz­
ną odczyty n a jw yb itn ie js i 
przedstaw iciele świata nauko­
wego i ku ltu ra lnego  Zw iązku 
Radzieckiego.

W Insty tuc ie  odbywS się już 
kurs naukowy dla w yk ła d o w ­
ców jężyka rosyjskiego.

Rozpoczęte zostały również 
prace związane z przygotowa­
niem  m ateria łów  i eksponatów 
dla przyszłego Muzeum Polsko- 
Radzieckiego.

Do W ydzia łu Dokum entacji 
i In fo rm a c ji nap ływ ają  liczne 
zapytania od in s ty tu c ji nauko­
wych, zakładów produkcyjnych 
i osób pryw atnych. Za ła tw ia  się 
sprawę dostarczenia zaintereso­
w anym  lekarzom  prac radziec­
k ich uczonych. Poczynione już 
zostały k ro k i, które  um ożliw ią  
nawiązanie naukowych k o n ta k ­
tów  między po lsk im i i radziec­
k im i preh istorykam i.

W zw iązk' z licznym i zapy­
tan iam i ro ln ików -naukcw ców  i 
ro ln ikó w -p ra k tykó w  o na jnow ­
sze prace radzieckie z dziedzi­
ny agrotechnik i i agrobiologii 
In s ty tu t nawiąże współpracę z 
radzieckim i ro ln iczym i in s ty tu ­
tam i naukowym i. Polscy fa - 

j choWcy różnych branż zw róc ili 
j się do Ins ty tu tu  o wskazanie 
| metod i podręczników, przy 
i któ rych  pomocy można by uzu- 
; pełn ić podstawową znajomość

potocznego języka rosyjskiego 
term inam i fachowym i z zakre­
su ich specjalności. W zw iązku 
z tym  In s ty tu t Polsko-Radziec­
k i rob i starania o sprowadze­
nie ze Zw iązku Radzieckiego 
odpowiednich podręczników i 
opracowań.

W bibliotece i czyte ln i IP R -u 
z każdym dniem wzrasta fre k ­
wencja osób, szukających w  
podręcznikach i książkach ra ­
dzieckich pomocy w  rozw iąza­
niu  różnych problem ów tech­
nicznych, zawodowych, lite rac ­
kich itp. W cełu um ożliw ienia 
najszerszym masom korzystania 
z czyte ln i i b ib lio tek i, dyrekcja 
In s ty tu tu  w nied ług im  czasie 
przedłuży godziny otwarcia od 
9 do 22. zarówno w dni po­
wszednie iak  i niedziele.

In s ty tu t wyda „K w a rta ln ik  
po lsko-radziecki“ , którego ce­
lem będzie in form ow anie spo­
łeczeństwa polskiego o osiągnię­
ciach i rozw oju k u ltu ry  i nauki 
w  ZSRR i współpracy k u ltu ra l-  
no-naukow ej między Polską a 
Zw iązkiem  Radzieckim.

W najb liższym  czasie zostanie 
powołana przy Ins ty tuc ie  Rada 
Naukowa, w k tó re j skład w e j­
dą na jw yb itn ie js i przedstaw i­
ciele polskiego świata nauko­
wego, politycznego, społecznego 
i kultura lnego. Rada koordy­
nować będzie całokształt na­
ukowej działalności Ins ty tu tu  
oraz ustalać wytyczne jego p ra­
cy, in ic jow ać i kontro lować re­
alizację.

(f) PHENJAN (PAP). Agencja 
TASS podaje z Phenjanu, że 
dowódca naczelny Koreańskiej 
A rm ii Ludowej, K im  Ir-sen, w y ­
dał rozkaz w związku z czwar­
tą rocznicą utworzenia A rm ii 
Ludowej.

Zwracając sią do żołnierzy, o- 
ficerów, generałów, partyzantów  
oraz do całego narodu koreań­
skiego, K im  Ir-sen wskazuje, że 
w  roku ubiegłym  „Koreańska 
A rm ia  Ludowa przy aktyw nej 
pomocy całego narodu koreań­
skiego oraz w  ścisłym współ­
dzia łan iu  z ochotn ikam i ch iń ­
sk im i zadała n iezm iernie silne 
ciosy am erykańskim  in te rw en­
tom  zbro jnym  i  ich lisynm anow - 
skim  sługusom. W  w yn iku  tych

sprawie zakończenia w o jny. 
„Jednakże pod szyldem rokowań 
— stwierdza K im  Ir-sen  — u- 
k ry l i  oni zbrodniczy pian roz­
szerzenia swej agresji i ko n ty ­
nuują swą ofensywę w celu ca ł­
kow itego zdobycia Korei. Jed­
nakże plan ten nie może być 
zrealizowany. Nasza A rm ia  L u ­
dowa, w  bojowym  współdzia ła­
niu  z ochotnikam i ch ińskim i, za­
dawać będzie agresorom ame­
rykańsk im  tak ie  ciosy, ja k ich  
dotąd nie doznali“ .

*
W związku z czwartą rocznicą 

istn ien ia K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej, prezydium  Najwyższego 
Zgromadzenia Koreańskie j Re­
p u b lik i Ludowo -  Dem okratycz-

potężnych ciosów udaremnione nej odznaczyło za w yb itne  za- 
zostały plany agresorów am ery- j sługi w  okresie W ie lk ie j W ojny 
kańskich, p lany zagarnięcia K o - j Narodowej grupę wyższych o f i-  
re i Północnej, rozwiązana zo- \ cerów Koreańskie j A rm ii L u -  
stała legenda o potędze techn ik i dowej.
am erykańskiej, w rogow i zada­
no w ie lk ie  s tra ty  m ateria lne 
oraz silny cios m ora lny“ .

Wśród odznaczonych Orderem  
Sztandaru Państwowego I  stop­
nia znajduje się generał Nam Ir ,

K im  Ir-sen podkreśla, że w  i generał K im  Un; Orderem „W o l- 
w yn iku  ciosów zadanych przez i ności i  N iezawisłości“ I  s topn i* 
oddziały Koreańskiej A rm ii L u -  j — m in is te r spraw w ew nętrz- 
dowej i  ochotników ch ińsk ich i nych generał Pak I r -u  oraz m i- 
oraz wzrastającego nacisku j nister bezpieczeństwa państwo- 
św iatowej op in ii publicznej, a- j wego generał Pak Hak-se, ja k  
gresorzy amerykańscy zmuszę- j również 15 generałów K oreań- 
n i zostali podjąć pe rtrak tac je  w  l skie j A rm ii Ludowej.

W a lk i  w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP). — K om u n i­

ka t naczelnego dowództwa K o ­
reańskie! A rm ii Ludowej ogło­
szony 7 lutego w Phenjanie po­
daje. że oddziały a rm ii ludowej, 
współdziałając ściśle z oddziała­
m i ochotników chińskich, kon­
tynuow a ły T  lutego w a lk i z na­
c ierającym i wojskam i in te rw en­
tów  amerykańsko - angielskich 
i w ojskam i lis.ynmanowskim i, 
zadając im  stra ty w  ludziach i 
sprzęcie.

(f) P E K IN  (PAP). — W ko­
m unikacie ogłoszonym 8 lutego 
w  Phenjanie dowództwo naczel 
ne Koreańskiej A rm ii Ludowej 
donosi, że koreańskie wojska 
ludowe w  ścisłym współdzia ła-

! n iu  z oddziałam i ochotn ików  
| chińskich prowadzą nadal na 
i wszystkich frontach w a lk i z na- 
i c ierającym  nieprzyjacielem . Na 
■ poszczególnych odcinkach fron tu  
i toczyły się w dniu 7 lutego w a l-  
| k i o znaczeniu lokalnym .

O ddziały a rm ii ludowej zato- 
j p iły  7 lutego transportow iec 
j nieprzyjacie lski w pobliżu wys- 
: py Czekado koło zachodnich 
i wybrzeży Korei. Specjalne od- 
! działy strzelców przec iw lo tn i­
czych zestrzeliły 8 lutego trzy  

I samoloty nieprzyjacielskie, k tó - 
i re b ra ły  udział w  bom bardo- 
i waniu miejscowości, położowych 
na wschodnim i zachodnim vvy- 

i brzeżu K ore i Północnej.

23 prototypy maszyn i narzędzi rolnirzyrh 
wyprodukuje w bieżącym roku nasz przemysł

Poważny wzrost dostaw maszyn dla rolnictwa

P rze d . H  roczn icą  u k ła d u  
o p rz y ja ź n i m iędzy  C lii nam i a ZSRR

(d) P E K IN  (PAP). Czasopismo i pełni po tw ie rdz iły  te mądre sło-

(f) Narodowy Plan Gospodar­
czy na rok 1952, zapewnia do­
starczenie ro ln ic tw u  zwiększo­
nych ilości maszyn i sprzętu. 
Tempo wzrostu p rodukc ji ma­
szyn ro ln iczych zostało znacz­
nie przyspieszone: w yp roduku ­
jem y ich o 18 procent więcej 
niż plan 6 -le tn i dla r. 1952 prze­
w idyw a ł.

Oprócz wzrostu ilościowego, 
produkcja  rozszerzy się na no­
we asortym enty. W yprodukow a­
ne zostaną p ro to typy 23 nowych 
maszyn i  narzędzi, m. in. pługa 
ciągnikowego, ku ltyw ato ra , cią­
gnikowego wyorywacza do bu -

; raków, s iewnika do traw  i ko­
n iczyny itp. Produkować bę- 

| dziemy te$ sery jn ie  nowe typy 
! pługów ciągnikow ych 3 i 4 -ski- 
bowych, wsadzarki do ziem nia­
ków, snopowiązałki i  kos iark i 
konne oraz 3-m etrowe p ie ln ik i. 
Wzrośnie w  porównaniu z 1951 
r. przeszło 2 -kro tn ie  ilość ma­
szyn i narzędzi rolniczych, mon­
towanych systemem potoko­
wym . M. in. Św iętokrzyska Fa­
bryka Narzędzi Rolniczych w 
K unow ie uruchom i potokowy 
montaż bron polowych, k u łty -  
w atorów  i  p ługów konnych oraz 
bron sprężynowych.

| Szczególna uwaga zwrócona 
| zostanie na produkcję części za- 
I m iennych maszyn i narzędzi, 

potrzebnych do siewów' i żniw. 
I W porównaniu z 1951 r. pro­

dukcja części zamiennych wzro­
śnie o 76 procent.

Realizacja planów przemysłu 
maszyn rolniczych um ożliw iona 
zostanie m. in. przez unowocze­
śnienie i powiększenie is tn ie ją ­
cego parku maszynowego oraz 
rozbudowie istniejących fab ryk ' 
plan na lo k  bieżący, p rzew idu­
je  rozbudovyę F abryk i S iew ni- 
ków  w  K u tn ie  i  F ab ryk i M a­
szyn Żn iw nych w  Płocku.

„Czunsujubao“ , w a rtyku le  
wstępnym, poświęconym zbliża­
jącej się drug ie j rocznicy za­
warcia chińsko -  radzieckiego 
układu o przyjaźn i, sojuszu i 
pomocy wzajemnej, pisze, że 
uk ład ten ma ogromne znacze­
nie zarówno dla narodów ch iń­
skiego i radzieckiego, ja k  dla 
wszystkich narodów k u li ziem­
skiej. Dnia 17 lutego 1950 r. 
Mao Tse - tung pow iedział: 
„Wszyscy widzą, że zespolenie 
w ie lk ich  narodów — chińskiego 
i radzieckiego, uświęcone u k ła - ( 
dem jest wieczne i  niezłomne. 
Zespolenie to przyczyni się n ie­
w ą tp liw ie  nie ty lko  do rozkw i­
tu w ie lk ich mocarstw — Chin , 
i Zw iązku Radzieckiego, lecz 
w p łyn ie  również na losy całej j 
ludzkości i doprowadzi do zw y­
cięstwa spraw iedliwości i  po­
ko ju  na całym świecie“ .

Rozwój wydarzeń na świecie 
— pisze dalej autor — 1 sytua­
cja wewnętrzna naszego k ra ju  i 
w  ciągu ubiegłych dwóch la t w

\®a. W  ciągu tych dwóch la t 
w iele nauczyliśm y się od Z w ią ­
zku Radzieckiego w  dziedzinie 
rozwoju przemysłu, ro ln ic tw a , 
k u ltu ry  i  oświaty. Nie możemy 
jednak poprzestawać na tym  
cośmy osiągnęli. M usim y jesz­
cze in tensyw n ie j studiować do­
świadczenia budownictw a so­
cja lizm u w  ZSRR. aby móc je  
zastosować w naszym k ra ju .

II Z
fs W V D M E K Z E:

GŁOSY W DYSKUSJI NAD  
PROJEKTEM K O NSTY­
TUCJI

A . A .:  W łasność In d y w id u a ln a
(O m a w ia m y  a r ty k u ły  K o n s ty ­
tu c j i)

W . S U C H E C K A : Z  p o z y c ji 
s tra t — na p ozyc ję  zysków

Z Y G M U N T  B R O N I A R E K : T y ­
dzień  na a ren ie  św ia ta

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: T a jn a  
w o jn a  p rze c iw  obcem u c ie ­
n io w i (T e a tr)
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N a  maręinesie

H it le ro w s k a  b es tia  szczerzy k ły
Bezczelne w ystąp ienie Ade- 

ftauera w  „parlam encie“  boń- 
ek im  nie by ło  d la  nikogo n ie­
spodzianką. Z w o li Waszyngto­
nu czołowa ro la w  ..a rm ii eu ro­
p e jsk ie j“  wyznaczona została 
W ehrm achtow i, a p rym a t nad 
połączonym w ramach planu 
Schumana kom binatem  zbro je­
n iow ym  — m agnatom Ruhry.

Parę dn i temu dziennikarz a- 
m erykańsk i L ippm ann pisał: „Z  
chw ilą , k iedy ogłosiliśm y, że 
w o lny  św iat (tzn. agresywny 
b lok  a tla n tyck i) — nie może 
być bron iony bez udzia łu N ie ­
miec — Niemcy znaleźli się u 
s teru“ . Takie  b y ły  in tencje W a­
szyngtonu, A  ich sku tk i — u- 
ja w n iły  się szybko — w  coraz 
śmielszych żądaniach Bonn 
przy jęc ia  T rizo n ii o fic ja ln ie  do 
paktu  atlantyckiego, na zasadach 
„rów nou pra w n ien ia “ . W języku 
W aszyngtonu i Bonn i w  rze­
czywistości po lityczne j Europy 
zachodniej „rów noupraw n ien ie “  
to oznacza przyznanie T rizon ii 
g łów nej ro li w  organ izacji b lo ­
ku  wojennego w  Europie.

B ru ta lne zadania Adenauera 
w zburzy ły  op in ię  publiczną na 
Zachodzie, w yw o łu jąc  — w 
zw iązku z tym  — rosnącą kon­
sternację w  kołach rządzących 
m arshallistanu. Reakcyjny
dzienn ik parysk i „ In fo rm a tio n “ , 
w  przededniu debaty parlam en­
ta rn e j w  spraw ie „a rm ii euro­
pe jsk ie j“  pisze z rozgoryczeniem 
o tym  up rzyw ile jow anym  stano­
w isku neohitlerowskiego W ehr­
machtu w  stosunku do F ra n ­
c ji:  „W  c h w ili obecnej, gdy do­
szło do tarć ł nieporozumień, 
najważniejsze jest wiedzieć, czy 
Am eryka... ustąpi wobec żądań 
Bonn, byleby ty ik o  mieć żo łn ie­
rz y  n iem ieckich“ .

A n i Adenauer, an i W aszyng­
ton — nie m ają co do tego 
w ątp liw ości. Przeciwnie. K an c­
le rz T rizon ii z całym  cynizmem 
zw róci! się do swych francu ­
skich partnerów , z zapewnie­
niem, że jego żądania „zosta­
ły  życzliw ie przyjęte w  W a­
szyngtonie i Francja  musi się 
na to zgodzie".

Słowem — Adenauer w yra z ił 
sąd rządu USA, że Francja, a 
tym  bardzie j m n ie js i partnerzy, 
m n ie j „w a rto śc iow i“  w  ro li baz 
am erykańskich i  dostawców

mięsa armatniego — przestają 
i w ogóle mieć cokolwiek do ga- 
| dania.

Grożąc jawnie ludobójczą a- 
! gresją Adenauer w swym w y­
stąpieniu sięgnął do arsenału j 
rewizjonizmu i wołał hitlerow- 

1 skim .językiem o „odzyskaniu 
niemieckiego Wschodu“. Co miał 

; oznaczać ten Wschód — nie 
; trudno zgadnąć: nie tylko ob- 
| szar NRD, ale i nasze Ziemie 
i Zachodnie, „Danzig", „Posen“ i 
| „Uitzmannstadt“.

Równocześnie z podżeganiem 
do nowego „Drang nach Osten"

I przeciw krajom demokracji — 
przeciw Polsce i Związkowi Ra- 

: dzieckiem«! — Adenauer nie 
szczędził oszczerstw i pogróżek 
pod adresem Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Nowy 
Wehrmacht — jego zdaniem —  
miałby właśnie za zadanie roz­
pętanie bratobójczej walki 
Niemców przeciw Niemcom, aby 
zaprowadzić hitlerowsko - ame­
rykański lad na wschód od 
Łaby.

Wystąpienie Adenauera, przy- 
pieczętownjące oficjalnie remi- 
litaryzację, odbudowę W ehr­
machtu i przemysłu zbrojenio­
wego, przypieczętowujące ofi- 

j cjalnie odbudowę militaryzmu i j 
imperializmu niemieckiego — ' 

; wywołało burzę protestów' w 
samych Niemczech zachodnich, 

j Świadczą o tym demonstracje 
tiumów zebranych przed Bun- 

| destagiem, brutalnie rozpędza­
ne przez nowe gestapo. Swiad- 

| czą o tym demonstracje i straj- 
i ki w całych Niemczech zachod­
nich. Świadczy o tym fakt, że 

l ciokerzy Hamburga odmówili 
i wyładowania transportu broni,
| przeznaczonej dla angielskich j 
i wojsk okupacyjnych.

Wzmagają się protesty we 
; Francji i w innych krajach są­
siadujących z Trizonią. Potępia 

i jak  najostrzej wystąpienie Ade- 
, nauera, inspirowane przez jego 
amerykańskich mocodawców o- 

I pinia postępowa całego świa- 
j ta. Piętnuje awanturnicze, zbrod 
nicze piany Adenauera i jego a- j 
merykańsklch protektorów o- 
pinia polska, która w odbudo­
wie odwetowych sił im perializ­
mu niemieckiego widzi zagro­
żenie naszego bezpieczeństwa i 
bezpieczeństwa Europy.

Ż. A.

Iioloniza jorzy francuscy przeprowadzają 
krwawe pacyfikacje wsi tuniskich
Masowe aresztowania wśród patriotów Tunisu
(f; PAR YŻ (PAP). W edług nu je masowych aresztowań. ’ 

w iadom ości nadchodzących z Dotychczas władze kolon ia lne ; 
Tunisu, nasilenie te rro ru  w tym  uw ięz iły  około 4.700 pa trio tów  j 
k ra ju  wzrasta z każdym  dniem, tun iskich . Przeszło 1.500 spo- 
Francuskie władze kolon ia lne ; śród nich ma w kró tce  stanąć I 
przeprowadzała coraz częściej przed sądami w o iskow vm i 
„ekspedycje karne", które bu- W Sfax trw a nadal s tra jk  | 
rza wsie. biorą zakładników  i powszechny. Robotnicy po rtow i i 
m ordu ją  ludność cyw ilna . L icz- odm ów ili wyładow ania statku 
oa zabitych i rannych nie jest „T e ll“ , k tó ry  przyw iózł broń 
dotychczas znana. W całym  i am unicje dla w o jsk  francu - \ 
k ra ju  po lic ja  francuska doko- skich i po lic ji.

S tra jk i  d z ie s ią tk ó w  ty s ię c y  
ro  b o t n i k  ó w  w  los k  i c h

(a) R ZY M  (PAP). 30 tys. ro - 
bo  tnie. zatrudnionych w  fa b ry ­
kach ty to n iu  w  p ro w in c ji Lecce 
rozpoczęło s tra jk , domagając 
się poprawy w a run ków  bytu.

S tra jk i o podwyżkę płac w y ­
buch ły  róv nież w  różnych m ia ­
stach Toskanii, gdzie p rze rw a li 
pracę robotn icy fa b ryk  szkła, 
górnicy, hu tn icy  i robotn icy bu­
dow lani.

W  Neapolu og łosili s tra jk  ro ­
bo tn icy  stoczni „P e lleg rin o “  p ro ­
testu jąc przeciwko zw oln ien iu  
140 towarzyszy.

Studenci faszyści 
w y w o łu ją  aw an tu ry  

na uniw ersytecie w  R zym ie;
(a) R ZY M  (PAP). Po raz trze - i 

Ci w  ciągu ostatn ich 10 dn i fa ­

szyści w y w o ła li zajścia na u n i-  ! 
wersytecie rzym skim  podczas 
w yk iadu  znanego ze swych po- i 
g lądów antyfaszystowskich prof. i 
Caiosso.

Faszyści uzbro jen i w  pa lk i i  i 
noże s ta ra li się un iem ożliw ić  i 
p ro f. Caiosso wejście do au li i  j 
odbycie w ykładu . Wszyscy stu- j 
denei dem okratyczni w ys tąp ili i 
wówczas energicznie przeciwko j 
prowokatorom . Doszło do bó jk i, I 
k tó re j po lic ja  starała się poło­
żyć kres używ ając pa łek gumo­
wych i hydrantów .

Jak, donosi „U n ita “  areszto- ! 
wano 50 studentów dem okra- i 
tycznych, nie zatrzym ano zaś ! 
ani jednego faszysty, m im o i 
iż napastn icy zostali rozpoznani i 
i wskazani p o lic ji.

B. a n g ie ls k i m in is te r  h a n d lu  
o p o w a ż n e j s y tu a c ji  
e k o n o m ic z n e j k r a ju

(a) LO N D Y N  (PAP). Czasopi­
smo „T rib u n e “  opub likow a ło  
a rty k u ł b. m in is tra  handlu W il­
sona. poświęcony ostatn iem u o- 
świadczeniu m in is tra  finansów 
B u tle ra  w  Izb ie  G m in w  spra­
w ie  sy tuac ji ekonomicznej A n ­
g lii.

W ilson pisze, że w  ciągu o- 
s ta tn ich  k ilk u  miesięcy „znacz­
n ie  pogłęb iły  się trudności k ra ­
jó w  Europy Zachodniej, a w  
szczególności A n g lii w  zw iązku 
z program em  zbro jeń“ , i że „sa­
m ow olne gromadzenie zapasów 
strategicznych przez A m eryka ­
nów , p rzyczyn iło  się do zw ięk­
szenia nożyc m iędzy cenami su­
row ców  nabyw anych za do lary, 
oraz surowców nabyw anych za 
sz te rling i“ .

„B ry ty js k i program  zbro jeń — 
wskazuje W ilson — znacznie 
przekracza m ożliwości gospo­
darcze naszego k ra ju “ .

! „N a leży un icestw ić koszmar i 
; n iewykonalnego program u zbro- ! 
| jeń. ciążący nad b ry ty js k im  j 
■ przemysłem budowy maszyn \ 
| oraz rozw ijać  n iedolarowe } 
I źródła żywności i surow- 
! ców. Oznaczać to będzie rozsze- 
: rżenie program u rozw oju ko lo - 
i nialnego, co W3’maga w ie le  s ta li 
j i sprzętu inwestycyjnego, i od- 
! zyskania prawa rozszerzenia na- 
| szego handlu z Europą Wschod- 
1 n ią “ .

Zdaniem  W ilsona, A ng lia  
! zna jdu je  się obecnie w  obliczu 

groźby powszechnego wzrostu 
i bezrobocia. W ilson stw ierdza w  
zakończeniu, że rzeczywista 

I kon tro la  nad k redy tam i ame- 
i r.ykańskim i w  Europie Zachod- 
; n ie j przechodzi w  coraz w ięk - 
j szym stopniu w  ręce am erykań­
skich organów wojskow ych, któ- 

j re „w yko rzys tu ją  ją  w  swych 
; w łasnych celach po litycznych i 
1 strateg icznych“ .

Nowy numer pisma
„0 trwały pokój o demokrację ludową!“

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). — 
,.0 pokój i przy jaźń między 
na rodam i!“  — to ty tu ł a r ty k u ­
łu  wstępnego szóstego (170) n u ­
m eru czasopisma „O  trw a ły  po­
k ó j, o dem okrację ludow ą!“  — 
organu B iu ra  In form acyjnego 
p a r ti i kom unistycznych i ro ­
botniczych, k tó ry  ukazał się 
8 bm. w  Bukareszcie. W  a r ty ­
ku le  tym  pismo podsumowuje 
w y n ik i sesji ONZ.

W  numerze zna jdu jem y liczne

in fo rm acje  o walce o pokój na­
rodów różnych k ra jów .

Czasopismo p u b lik u je  a rty k u ł 
członka B iu ra  Politycznego KC 

i PZPR — Franciszka Jóźw iaka 
! pt. „10-lecie Polskie j P a rt ii Ro­
botnicze j“ , a r ty k u ł k ie row n ika  

| w ydzia łu  rolnego K C  SED — 
S A lb e rta  Schaefera, o osiągnię­
ciach gospodarki ro ln e j NRD, 

! a r ty k u ł P. Popivody pt. „P a­
tr io c i jugosłow iańscy doprowa­
dzą do zwycięstwa w a lkę  z 
banda T ito “ . lis t z L izbony.

W  d n iu  S lu te g o  1952 r . z m a rt

To w. M I C H A Ł M A . U A
W  z m a r ły m  t ra c im y  a k ty w is tę  nasze) o rg a n iz a c ji.

P od s ta w o w a  O rg a n iz a c ja  P a rty jn a  P Z P R  
p rz y  M in is te rs tw ie  Leśnictw a

Masowe demonstracje i strajki protestacyjne 
w Trizonii przeciw remi lita ryzacji

(f) B E R L IN  (PAP). Z N iem iec zachodnich n a p ływ a ją  da l­
sze doniesienia o w zm aganiu  się ruchu  oporu p rzeciw ko re- 
m ilita ry z a c ji. W  zw iązku z debatą w  parlam encie  bońskim  
nad p ro jek tem  ustaw y o przym usow ej służbie w o jskow e j, 
w  ciągu czw a rtku  w yb u ch ły  w  licznych  zachodnio - n ie ­
m ieckich ośrodkach przem ysłow ych s tra jk i pro testacyjne.

W  Zagłębiu R uhry  prze ryw a­
ły  pracę i  zb iera ły  się na w ie ­
cach pro testacyjnych tysiące 
górn ików  i m etalowców. U chw a­
lano rezolucje piętnu jące z obu­
rzeniem p lany Adenauera i żą­
dające jego natychm iastowej 
dym is ji za lekceważenie w o li 
narodu niemieckiego.

O s tra jkach  pro testacyjnych ' 
załóg różnych zakładów pracy

donoszą rów nież z Solingen, B o­
chum, K arls ruhe, Ham burga 
itd.

W Hannowerze odbyła się 
masowa dem onstracja ludności. 
B u rz liw y m i oklaskam i pow ita ­
no przedstaw icie la K P D  Korba, 
k tó ry  zapowiedział, że frakc ja  
K P D  w  parlam encie bońskim  
zażąda ustąpienia Adenauera.

P racownicy zakładów Boscha 
w  S tu ttgarc ie  w y s ła li telegram

do fra k c ji kom u“ ' 9- , f  w , rem ! Precz z przym usową służ- 
Bundestagu, w  -  K o m u n is ty c z n e j w o jskow ą!“
dzają, że 94 pro
protestowało en 
c iw kó ustaw ie o

a js tra  oddzialó
działaczo '

m  dele-nnym  obow iązku służby ,{onicftowej.
t j *  m

Agencja AD N  stw ierdza w  ko­
respondencji z Bonn, że czw art­
kowa demonstracja przeciwko 
rządow i bońskiem u przybra ła , 
m im o ostrego pogotowia p o li­
c ji, im ponujące rozm iary. W raz 
z tysiącam i m ieszkańców Bonn 
m anifestow ali liczn i robotn cv 
z Zagłębia Ruhry. W  pobliżu 
Bundestagu i przed poszczegól­
nym i m in is te rs tw am i wznoszo­
no o k rz y k i „Precz z Adenaue-

godzinach wieczornych, w 
ch w k i gdy Adenauer składał w 
Bundestagu swoją deklarację, 
zgodną z in s tru kc ja m i am ery­
kańskich podżegaczy w o jen­
nych, na przeciwnym  brzegu 
Renu obrońcy pokoju rozp a lili 
ogniska w  ten sposób, że u tw o ­
rzy ły  one słowo „p o k ó j“ .

Do Rady Narodowej F rontu 
Narodowego Niemiec Dem okra­
tycznych napłynęło dotychczas 
od organ izacji reprezentujących 
wszystkie w a rs tw y ludności 
NRD 1.300 rezo luc ji z protesta­
m i przeciwko zbrodniczej p o li­
tyce rządu Adenauera.

Poseł RP w Meksyku 
złożył listy 

u wierzy tełmaiąee
(f) M E K S Y K  (PAP). Poseł po l­

sk i w M eksyku Bolesław Jeleń 
złożył 7 lutego br. lis ty  u w ie ­
rzyte ln ia jące prezydentow i M ek­
syku M igue l A lem anow i w obe­
cności m in is tra  spraw zagrani­
cznych M anuela Tello.

Po uroczystości m in is te r Je­
leń w  otoczeniu personelu po­
selstwa złożył w ieniec u stóp 
Pom nika . Bohaterów  W a lk i o 
Niepodległość M eksyku.

W ZSRR rozpoczęło 
produkcję uniwersalnego 
budulca „mikroporitu“
(f) M O SKW A (PAP). — P ra ­

sa radziecka podaje, że w  ZSRR 
rozpoczęto produkcję  un iw e r­
salnego m ateria łu  budow lane­
go — „m ik ro p o r itu “ , zastępują­
cego drzewo, cegłę i beton.

Głód w Pakistanie
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Karaczi:
D ziennik „P ak is tan Obser­

ve r“  w  a rtyku le  wstępnym  o- 
m aw ia sytuację w  okręgu K u - 
lu, gdzie pó łtora m ilio n a  ludzi 
zna jdu je  się w  obliczu śm ierci 
głodowej. W ybuch ły  epidem ie i 
w ie lu  ludz i um iera na cholerę, 
ty fus  i m alarię.

Przemówienie Hoovera 
świadectwem kryzysu 

polityki USA
(a) NO W Y JO RK (PAP). Jak 

wiadomo, b. prezydent H erbert 
Hoover w yg łos ił n iedawno prze­
mówienie, w  k tó rym  ostro k r y ­
tykow a ł p o litykę  prezydenta 
Trum ana. W ystąpienie Hoovera 
kom entowane jest jako  dowód 
kryzysu p o lity k i zagranicznej 
S tanów Zjednoczonych.

Grupa działaczy po litycznych 
i wojskow ych ogłosiła ośw iad­
czenie, w  k tó rym  solidaryzuje 
się z poglądam i Hoovera i do­
maga się re w iz ji p o lity k i zagra­
nicznej USA i oraz wycofania 
w o jsk am erykańskich z zagrani­
cy. W śród zw olenników  Hoovera 
zna jdu ją  się generał Wede- 
mayer, gen. Groves, adm ira ł 
P ra tt, b. ambasadorowie J. 
Kennedy, S p ru ille  Braden, b. 
m in is te r hand lu Jessie Jones.

P rzyg o to w a n ia  do M ię d zy  n a ro d o w e j 
K o n fe re n c ji G ospodarcze j w  M o skw ie

(f) Jak w yn ika  z doniesień prasy, we w szystkich k ra jach  
trw a ją  przygotow an ia  do M iędzynarodow ej K o n fe re n c ji 
Gospodarczej, k tó ra  odbędzie się wr k w ie tn iu  b r. w  M oskw ie.

W IED EŃ (PAP). — Powstał 
tu  K om ite t Przygotowawczy do 
M iędzynarodow ej K on fe renc ji 
Gospodarczej w  M oskw ie, z p ro ­
fesorem Dobretsbergerem na 
czele. W  najb liższych dniach od­
będzie się w  W iedn iu  kon fe ren ­
cja z udziałem  przedstaw icie li 
wszystkich kó ł zainteresowa­
nych program em  M iędzynaro­
dowej K o n fe ren c ji Gospodar­
czej.

Czasopismo „D e r Osten“  w  
a rtyku le  pt. „B o jk o t handlu ze

Wschodem prow adzi A us trię  do 
ka ta s tro fy “  — pisze, że po lityku  
USA zmuszająca A ustrię  do ca ł­
kow itego ograniczenia w ym iany  
hand low ej z ZSRR i  k ra ja m i 
dem okracji ludowej, nie daje 
się w  żaden sposób pogodzić z 
żyw otnym i in teresam i k ra ju .

B R U K S E LA  (PAP. — Prasa 
podaje, że w 'Be>gii pogłębia się 
przekonanie op in ii publiczne j o 
konieczności przyw rócenia sto­
sunków hand low ych z ZSRR i 
k ra ja m i dem okracji ludowej.

Rezolucja uchwalona przez 
robo tn ików  przem ysłu w łók ie n ­
niczego podkreśla, że jedyną 
drogą un ikn ięc ia  kryzysu jest 
rozwój w ym iany handlow ej 
m iędzy Belgią a k ra ja m i E uro­
py W schodniej.

*
P A R Y Ż (PAP). — Rada m ie j­

ska Lyonnax (A in), w  skład 
k tó re j wchodzi 15 socja listów  i 
12 kom unistów , uchw a liła  je d ­
nom yśln ie rezolucję, wzywającą 
do nawiązania norm alnych s to ­
sunków gospodarczych ze wszy­
s tk im i k ra jam i, a w  szczególno­
ści z k ra ja m i Europy W schod­
niej.

Wzrost nędzy w krajach Azji 
południowo-wschodniej wynikiem 

imperialistycznej polityki USA
Obrady Komisji Ekonomicznej ONZ dla spraw Azji 

i Dalekiego Wschodu
(f) M O SK W A  (PAP). Jak donosi z R angunu (Burm a) agen­

cja TASS, odbyw ają  się tam  dalsze obrady ko le jn e j sesji 
K o m is ji Ekonom icznej ONZ dla spraw  A z ji i D alekiego 
Wschodu. W sesji uczestniczy 120 przedstaw ic ie li k ra jó w  
te j s tre fy , delegacje ZSRR, USA, A n g lii,  F ra n c ji, H o land ii, 
oraz obserw atorzy z ram ien ia  14 o rgan izacji m iędzynarodo­
wych.

N a jba rdz ie j palącym  i donio­
słym  problemem, k tó ry  w yw o­
ła ł na sesji ożyw ioną dyskusję 
była kwestia w ja k i sposób 
można zabezpieczyć nap łvw  do 
k ra jó w  A z ji i Dalekiego Wscho­
du urządzeń przem ysłowych 
niezbędnych dla ich rozw oju e~ 
konomicznego. W toku sesji u - 
ja w n iły  się w yraźnie dwa od­
m ienne stanowiska wobec tego 
żywotnego problemu.

Przedstaw icie l ZSRR podkre­
ś lił w  swym  przem ówieniu, że 
Zw iązek Radziecki gotów jest 
dopomóc k ra jom  te j s tre fy  w 
uzyskaniu, maszyn i urządzeń 
przem ysłowych niezbędnych dla 
ich uprzem ysłow ienia i dla me­
chanizacji ro ln ic tw a , ja k  ró w ­
nież tow arów  konsum cyjnych 
w  zamian za p ro du k ty  w y tw a ­
rzane w  tych k ra jach  — na pod­
staw ie wzajem nych korzyści i

rów noupraw n ien ia w  stosun­
kach handlowych. Oświadczenie 
przedstaw iciela ZSRR w yw o ła ­
ło w ie lk ie  zainteresowanie w 
kołach gospodarczych i p o lity ­
cznych B urm y ja k  również 
wśród delegatów k ra jó w  ucze­
stniczących w  sesji i znalazło 
szeroki oddźw ięk w  prasie bu r- 
m ańskie j.

Przedstaw iciel USA dał do 
I zrozumienia, że Stany Z jedno­

czone łączą nierozerw aln ie  do­
stawy urządzeń przem ysło­
wych z zobowiązaniam i na tu- 

j ry  m ilita rn o  „  ekonomicznej, 
iak:e chcą narzucić kra jom  
A z ji i Dalekiego Wschodu.

Z oświadczenia delegata USA 
w yn ika ło , że Stany Z jednoczo­
ne będą dostarczały urządzeń 
przem ysłowych jedyn ie  swym 
„p rzy jac io łom “  t j.  k ra jom , k tó ­

re zgodziły sie ’ na popieranie 
ich agresywnej p o lityk i.

W toku dyskus ji nad planem 
przeglądu ekonomicznego za 
rok 1951 przedstaw icie l ZSRR 
zw rócił uwagę na poważne i za­
sadnicze b ra k i zarówno tego 
planu ja k  i ogłoszonego już 
przeglądu za rok 1950.

Najw iększy brak przeglądu 
za rok 1950 polega na p rzem il­
czeniu osiągnięć C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej w  dziedzinie 
odbudowy i rozw oiu ie i gospo­
dark i. M im o jednak wszystkich 
swych braków  przegląd dale 
świadectwo poważnego pogor­
szenia się sy tuac ji ekonomicz­
nej szeregu k ra jó w  A z ji i Dale­
kiego Wschodu, dalszego spad­
ku stopy życiowej ludności, 
wzrostu bezrobocia, głodu i 
chorób.

Sytuacja ekonomiczna k ra jów  
te j s tre fy  — podkreślił przed­
staw icie l ZSRR — pogorszyła 
się w  rezultacie agresywnej po­
l i ty k i b loku atlantyckiego z 
USA na czele. P o lityka  wyścigu 
zbro jeń un iem ożliw iła  rea liza­
cje program u rozw oju ekono­
micznego w  te j strefie.

Jedność ludu Tunisu przeciw kolonizatorom
(KORESPONDENCJA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Joanny BerliozParyż, w  lu ty m

W  1945 roku, po zwycięstw ie 
narodów m iłu ją cych  wolność 
nad faszyzmem, francuska b u r- 
żuazja nie mogła nie przyrzec 
ludności swych ko lon ii, nowego 
układu stosunków z m etropolią. 
Dużo m ów iono wówczas o „w o l­
nej U n ii F rancusk ie j“ , k tó ra  w 
n iczym  nie  m ia ła być podobna 
do dawnego Im perium . K ra jom  
wchodzącym w  skład tego im pe­
r iu m  przyrzeczono w ie lk ie  re ­
fo rm y demokratyczne, k tóre 
m ia ły  stać się podstawą nowych, 
przyjaznych stosunków z F ran ­
cją. Zdawano sofcie przecież 
sprawę, że k ra je  ko lon ia lne nie 
chcą nadal żyć tak, ja k  ży ły  w 
przeszłości.

A le  te p iękne przyrzeczenia 
b y ły  dla francuskich im p e ria li­
stów ty lk o  wygodnym i, pusty­
m i fo rm u łkam i i szybko prze­
brzm ia ły . N ie chcie li oni prze­
cież w  żadnym w ypadku w y ­
rzec się swych o lbrzym ich zy­
sków, k tó re  dawała im  nieogra­
niczona eksploatacja tak, ja k  
nie m ie li zam iaru opuścić baz 
strategicznych ważnych w  o r­
ganizującym  sie now ym  am ery­
kańsk im  systemie agresji.

Z końcem 1946 r. rozpoczęła 
się w o jna  przeciw  V ie tnam ow i, 
k tó ry  zdobył wolność wypędza­
jąc japońskich okupantów ; w  
1947 — 1948 r. ludność M ada­
gaskaru zbuntow ała się prze­
c iw ko  swym  ciemiężcom. Zasto­
sowano wobec n ie j niesłychanie 
b ru ta ln y  te rro r, którego o fia rą  
padło ponad 80 tysięcy ludz i; 
w  1950 r. przyszły represje prze­
c iw ko ruchow i narodowo -  w y ­
zwoleńczemu na W ybrzeżu K o ­
ści S łoniowej. Od pewnego cza­
su M aroko, a w  ostatnich 
dniach Tunis, stały się terenem 
k rw a w e j „p a c y fik a c ji“  im p e ria ­
lis tó w  francuskich.

Z oszukańczych słów o „w o l­
nej U n ii F rancusk ie j“ , pozosta­
ła ty lk o  naga, bezlitosna p r i -  
da o francusk im  im perium  te r­
roru .

P rze ta rg i z P aryżem
W Tunisie zobowiązania 

Francji były wyjątkowo wyraź­
nie sprecyzowane: Szereg re­
form  m iał dać Tunisowi pełną 
autonomie administracyjną. Na­
cjonalistyczna burżuazja Tun i­
su — wielcy obszarnicy, k tó ­
rych wyrazicielką jest bur- 
żuazyjno -  nacjonalistyczna par­

tia  „D e s tu r“  (co po arabsku 
znaczy konstytuc ja), m ó w ili co 
prawda o niepodległości, lecz 
b y lib y  się zadow olili sk rom n ie j­
szym i ustępstwam i. W każdym  
razie od rzuc ili oni w a lkę  ludo ­
wą. jako  środek zdobycia n ie ­
podległości, a lic z y li jedyn ie  na 
prze ta rg i z Paryżem. W  1950 ro ­
ku, Bej — (nom ina lny władca 
Tunisu), u tw o rzy ł rząd, zwany 
„rządem  p e rtra k ta c ji“ . Rozmo­
w y  przeciągnęły się aż do 15 
g rudn ia  uh. roku, to znaczy aż 
do chw ili, k iedy rząd francu ­
ski w bezwzględnej i  b ru ta ln e j 
nocie odrzucił żądania re form  
konsty tucy jnych .

Oszukiwane masy ludowe, 
s trac iły  swe ostatnie złudzenie, 
zdały one sobie sprawę, że K o ­
m unistyczna P artia  Tunisu, 
m ia ła słuszność, k iedy  w  k w ie t­
n iu  1950 roku. oświadczyła swą 
gotowość do rozpatrzenia moż­
liw ości wspólnej a k c ji z pa rtią  
Desturu i k iedy ostrzegła ich o 
„n iem ożliw ości w jiw a lczen ia ja ­
k ich ko lw ie k  ustępstw, roz luź­
nien ia  ja rzm a kolonialnego, 
drogą uk ładu  z w rogam i nasze­
go ludu".

W yczekiwanie i  k u n k ta to r­
stwo zaw iodły masy desturow - 
ców. Przywódcy Destur zm u­
szeni b y li ogłosić trzydn iow y 
s tra jk  generalny. O b ją ł on nie 
ty lk o  Centralę Zw iązkową, zna j­
dującą się pod ich wpływem , 
ale rów nież centra lę należącą 
do Ś w iatow ej Federacji Z w iąz­
ków  Zawodowych, fe llahów  
(biedni chłopi) kupców, k tó rzy  
pozam ykali swe sklepy.

A b y  stłum ić i  zahamować 
w a lkę  ludu, desturowcy m. in. 
w ys ła li do ONZ podanie, k tó ­
re, ja k  w iadomo, nie zostało 
przy ję te  pod pretekstem, że 

: sprawy Tunisu są wyłączoną 
domeną francuskiego rządu.

F a la  te rro ru
Francuscy „op iekunow ie “  zaś 

m yś le li ty lk o  o tym , ja k  n ie­
zadowolenie ludowe w  Tunisie 
z likw idow ać siłą. T ym  bardziej, 
że poparli ich w  całej pe łrii im ­
peria liśc i amerykańscy, którzy 
w  ONZ w ypow iedzie li się cał­
kow ic ie  za stanow iskiem  fra n ­
cuskim. Do Tunisu wysłano no­
wego generalnego rezydenta, 
coś w  rodzaju gubernatora, dy ­
sponującego w sze lk im i up raw -

i nieniam i. Jest n im  v ice -hrab ia  
de Hautecloęue, b ru ta ln y  i  bez­
względny gauilista, k tó ry  o trzy ­
m ał instrukc ję , by nie szczę­
dzić represji, p row okacji, nie 
un ikać te rro ru . De Hauteclo- 
que przyjechał do Tunisu z 
w ie lką  pompą i paradą. Na po­
kładzie okrę tu wojennego, w 
otoczeniu wojska. N aza ju trz  po 
jego przyjeździe, 15 stycznia, 
m ia ły  miejsce rozm aite in cy ­

d e n ty , k tóre szybko przerodzi­
ły  się w  masowe rozruchy i o- 
garnęły cały k ra j. P rzybra ły  
one na sile, po aresztowaniu i 
deportowaniu na pustynię p rzy­
wódców p a rtii Destur i P a rtii 
Kom unistycznej Tunisu. N ie ma 
teraz dnia bez strze lan iny p o li­
cy jne j. W rozruchach zabito 
k ilkadzies ią t osób, raniono set­
k i. W jednym  z m iast ludność 
zajęła gmachy publiczne, w y ­
rzucając z nich władzę okupa­
cyjną.

Podczas k ró tk ie j debaty — 
szybko zakończonej w  Zgrom a­
dzeniu Narodowym , wszystkie 
partie, z w y ją tk ie m  kom un i­
stów  udz ie liły  rządow i Edgarda 
Faure upraw nień in  blanco na 
„z likw id ow a n ie  naprężonej sy­
tu a c ji“ . G au lliśc i protestowali, 
uważając, że to jeszcze za mało, 
że należy przedsięwziąć bardzie j 
energiczne k ro k i. G rupa socja- 
'is tó w  poparła ich w  całej pe ł­
n i, dając się ła tw o  „przekonać“ , 
że zaszły ty lk o  „n ieporozum ie­
n ia “ , k tó re  da się ła tw o  z lik w i­
dować. N ie m ogli oni przecież 
zdezawuować prezydenta repu­
b lik i — socjalisty, k tó ry  b ra ł 
udzia ł w  redagowaniu depre­
syjnych in s tru k c ji przekazanych 
generalnemu rezydentow i T u ­
nisu.

W rzen ie  w  świecie 
arabskim

Niezależnie od tego, ja k  roz­
w in ą  się w  na jb liższym  czasie 
w ypadk i, jasne jest dla wszy­
stk ich, że w  Tunis ie  podobnie 
ja k  w  M aroku, budzi się coś 
nowego, że to nowe ma ścisły 
związek z wrzeniem  w  całym 
świecie arabskim . Masy ludowe 
obudziły się. Pod przewodem 
p a rti i kom unistycznej powstaje 
je d n o lity  fro n t całego narodu 
tum skiego przeciwko ko lon iza­
torom . W ie lk i s tra jk  powszech­
ny» w  Tunisie, k tó ry  odbył się 
niedawno, przebiegał pod ha­

słem jednolitego fro n tu  Partia 
kom unistyczna jest jedyną pa r­
tią  prok lam u jącą jasny, w yraż- 

“ny program , bez niedomówień. 
Żąda ona natychm iastowego 
odwołania rezydenta, obrania w 
głosowaniu powszechnym Zgro­
madzenia Narodowego, odpo­
w iedzialnego rządu, złożonego 
wyłącznie z Tunez.yjczyków, tu ­
m skie j ad m in is tra c ji od na jn iż ­
szych do najwyższych szczebli. 
Język' arabski ma być jedynym  
językiem  urzędowym.

P lan y  U S A
Zagadnienie „pom ocy“  z ze­

w nątrz  i  rozm aitych sojuszów, 
zostało również odpowiednio 
zrozumiane. Lud  Tunisu w idzi, 
że im peria lizm  am erykański 
coraz gw a łtow n ie j w targa do 
Tunisu, zagrabiając jego bo­
gactwa i przekształcając k ra j w 
bazę strategiczną. • A m erykan ie  
o d k ry li w  Tunisie bogate pola 
na ftow e i  uzyska li koncesje do 
ich eksploatacji. W swych p la ­
nach wojennych w ie le  wagi 
p rzyk łada ją  do po rtu  w o jenne­
go Bizerta.

„S tany Zjednoczone —  pisze 
New Y ork  Times — nie mogą 
biern ie przyglądać się w ypad­
kom w  Egipcie, czy w Tunisie".

Ich in te rw enc ja  zmierza do 
„z in te rnac jona lizow an ia “ tych 
zagadnień, co w  praktyce ozna­
cza, że amerykańscy im p e ria li­
ści m ają  zająć miejsce im peria ­
lis tów  francuskich.

W  przeciw ieństw ie do tego 
postawa Zw iązku Radzieckiego, 
popierającego dążenie narodów 
arabskich, podobnie ja k  wszy­
stk ich  innych narodów do w o l­
nego decydowania o swym  lo­
sie, znalazła o lb rzym i oddźwięk 
w  masach tun isk ich . W  w io ­
skach, gdzie ludzie  nie wiedzą 
co znaczy drukow ane słowo, 
znane jest nazw isko Stalina, 
„naszego obrońcy“ .

T e rro r ko lon iza torów  nie w ie­
le im  pomoże — przeciwnie, po­
budzi on do czynu nowe szere­
gi walczących.

Lu d  F ra n c ji w  pe łn i popiera 
wyzwoleńczą w a lkę  narodów 
A f r y k i Północnej. K om unistycz­
na P artia  F ra n c ji wezwała fra n ­
cuski lud  do okazania swej so­
lidarności pa trio tom  Tunisu, 
walczącym  ze wspólnym  w ro ­
giem — im peria lizm em  am ery­
kańskim  i  jego francu sk im i s łu­
gami.

Izb a  L u d o w a  M u )  
je d n o m y ś ln ie  u c h w a liła  ustaw ę 

o p la n ie  g osp od a rczym  na r. 1952
(a) B E R L IN  (PAP). — Izba 

Ludowa NRD uchw a liła  jedno­
m yśln ie  ustawę o planie go - 
spodarczym na rok 1952. Przed­
staw icie l f ra k c ji SED, deputo­
wany M atem  oświadczył, że 
SED popiera p ro je k t ustawy o 
planie gospodarczym na rok 
1952 i uczyni wszystko, aby go 
pomyślnie zrealizować. M atem  
podkreślił, że plan ten został 
opracowany z udziałem szero­
kich mas pracujących. Dlate -

go też wyraża on dążenia i in ­
teresy narodu.

W ykonanie planu na rok 1932 
— powiedział M atern — z a ­
pewni dalsze wzmocnienie de­
mokratycznego ustro ju  re p u b li­
k i. znaczne polepszenie w a ru n ­
ków  bytu ludności. W ykona - 
nie planu przekształci N iem iec­
ką Republikę Dem okratyczną w  
trw a łą  oporę w a lk i o zjedno­
czone, pokój m iłu jące, nieza­
leżne, dem okratyczne Niemcy.

Radzieckie republiki związkowe 
wykonały z nadwyżką plany 

gospodarcze za r. 1951
(f) M O S K W A  (PAP). Prasa 

radziecka opub likow a ła  w y n ik i 
w ykonania planów  gospodar­
czych na rok 1951 poszczegól­
nych rep ub lik  zw iązkowych.

W  U kra ińsk ie j SRR roczny 
p lan p ro du kc ji przem ysłowej 
w ykonany został w  103 procent 
W porów naniu z rokiem  1950

I produkcja  przemysłowa w zro - 
| sła o 18 procent.

Poważne sukcesy osiągnęła w  
roku 1951 gospodarka R epub li­
k i M ołdaw skie j. Szczególnie w y ­
sokie w skaźn ik i przekroczenia 
planów  produkcy jnych  notu je  
przem ysł konserwowy oraz 
przem ysł budowy obrabiarek.

P ro te s ty  w e  F ra n c ji  p rz e c iw  
bez p ra w  nem  u za k ii z o w  i 

an  t \  f a s z y sto w  s k i e j m a n i f e st a e j i
(f) P A R Y Ż (PAP). Rzucone 

przez robo tn ików  zakładów sa­
mochodowych Renault hasło 
24-godzinnego s tra jk u  w  dn iu 
12 lutego na znak protestu 
przeciwko bezprawnemu zaka­
zow i tradycy jne j m anifestac ji 
w  rocznice udaremnionego pu­
czu faszystowskiego 6 lutego 
1934 r. — odbiło sie szerokim 
echem w  licznych zakładach 
pracy oraz wśród organ izacji 
demokratycznych.

Z w ią zk i zawodowe departa­
m entu Nord i Pas de Calais we­
zw ały robo tn ików  tych departa­
m entów do udzia łu w s tra jku . 
Podobne uchw ały powzięły zwią 
zk i zawodowe m etalowców i

górn ików  k ilk u  innych depar­
tamentów.

Robotnicy fa b ry k i samocho­
dów C itroen zorganizowali m a­
nifestację składając wieńce pod 
tab licam i pam ią tkow ym i robot­
n ików  Citroena, bohaterów ru ­
chu oporu, k tó rzy  po leg li w  
walce przeciwko faszystom.

Związek b. W ięźniów  P o li­
tycznych, Związek K ob ie t F ran ­
cuskich. Związek R epub likań­
skie j M łodzieży Francuskie j i 
Związek Dziewcząt Francuskich 
ogłosiły rezolucje, protestu jąc 
przeciwko zakazowi tra d y c y j­
nej an tyfaszystowskie j m an ife ­
stacji.

KP Indii będzie nadal wzmacniać 
iront sił demokratycznych i walczyć 

o wolność i niepodległość
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Delhi, że sekre­
tarz generalny Kom unistycznej 
P a rtii In d ii Ghosh złożył o- 
świadczenie na kon fe renc ji p ra­
sowej. S tw ie rdz ił on, że h ind u ­
skie koła reakcyjne oraz im pe­
ria liśc i angielscy i amerykańscy 
kn u ją  spisek przeciw ko niepod­
ległości i .  wolności In d ii i za­
m ierza ją  uczynić z In d ii bazę 
wypadowa dla agresji przeciw ­
ko Z w iązkow i Radzieckiemu i 
Chińskie j Republice Ludowej. 
Reakcjoniści h induscy i im pe­
ria liśc i angielsko -  am erykań­
scy są zaniepokojeni sukcesami, 
odniesionym i przez H induską 
P artię  Kom unistyczną i h in d u ­
skie organizacje dem okratyczne 
w  ostatnich wyborach do pa rla ­
m entu centralnego i parlam en­
tów  stanowych. Reakcjoniści 
h induscy domagają się od rzą­
du, ażeby wżmógl jeszcze twar­
dziej represie wobec p a rtii ko ­
m unistycznej i  wszystkich ele­
m entów postępowych.

Ghosh podkreś lił następnie, 
że w p ły w y  H indusk ie j P a rtii 
Kongresowej m aleją z każdym 
dniem, o czym świadczą dob it­
nie w ybory  do parlam entów  
stanowych i do parlam entu cen­
tralnego. W  w ie lu  okręgach 
Zjednoczony Front, w  skład 
którego wchodzi partia  kom u­
nistyczna, uzyskał o w ie le  w ię ­
cej głosów niż H induska Partia  
Kongresowa T y lk o  dzięki reak­
cy jne j o rd yna c ji wyborczej i 
dzięki na jrozm aitszym  m ach i­
nacjom H indusk ie j P a rtii K o n ­
gresowej udało się przeforso­
wać do parlam entu centralnego

, i do parlam entów  stanowych 
j tak znaczną ilość swych kan dy- 
j datów. A na lizu jąc w y n ik i w y - 
| borów można się przekonać, że 
H induska Partia  Kongresowa 
otrzym ała m n ie j głosów niż 
opozycja, lecz m im o to rozpo­
rządza w  parlam encie cen tra l- 

| nym  i w  parlam entach stano- 
Lwych większą ilością m anda- 
i tow  niż pa rtie  opozycyjne.

W zakończeniu Ghosh ośw iad- 
| czył, że Kom unistyczna P artia  
j In d ii bedzie nadal wzmacniać 
j Zjednoczony F ro n t s ił demo­
kra tycznych i bedzie wałczyć o 
wolność i niezależność In d ii za­
rów no w parlam encie ja k  i 
poza parlamentem .

Tygodnik  „Econom ist“ 
zaniepokojony wzrostem  

w p ływ ó w  K P  In d ii
(f) LO N D Y N  (PAP). B ry ty j­

ski tygodn ik reakcyjny „Eco­
nom ist“ zamieszcza a rty k u ł, w 
k tó rym  wyraża zaniepokojenie 
z powodu rezu lta tów  w yborów  
w  Ind iach. Stw ierdza on wzrost 
w p ływ ów  p a rtii kom unistycznej 
i organ izacji lew icowych. P a r­
tia  kom unistyczna In d ii — p i­
sze „Econom ist“  — wysunęła się 

i na drugie miejsce po p a rtii kon­
gresowej. W stanie T raw a nko r- 
Koczin. k tó ry  posiada na jm n ie j 
w  Ind iach analfabetów, kom u­
niści zdobyli 40 mandatów na 
ogólna liczbę 107. W  w ypadku 
zmniejszenia się analfabetyz­
mu — kon k lu du je  „Econom ist“  
— sytuacja b.yłabv „n iepoko ją ­
ca“ , 85 proc. ludności In d ii nie 
um ie czytać i pisać.

Wiadomości sportowe
Składy pięściarzy

S k ła d  P o ls k i na m ecz w e W ro c ­
ła w iu  będzie  n a s tę p u ją c y : K a sp e r- 
czak, S te fa n iu k , D rogosz. K u d ła c ik , 
S adow sk i, C h y c h ła , M u s ia ł, N ow a ra , 
G rz e la k , G ośc iań sk i. W  Szczecin ie

na mecze z CSR
20 bm  d ru ż y n a  po lska  w y s tą p i 
p rzypu szcza ln ie  w  sk ład z ie : K u k ie r ,  
N ie d ź w ie d z k i. S o cze w iń sk i. Suszka, 
Ś ciga ła . K ra w c z y k , P a liń s k i.  Czap­
l iń s k i,  G lo n k a . N a n d z ik .

Czołówka kolarzy we Wrocławiu
W R O C Ł A W . W  O śro d ku  Spoi to w  j k a d ry  k o la rz y . K ie ro w n ik ie m  obo- 

W o d n ych  w e  W ro c ła w iu  rozpoczą ł zu je s t , w ie lo k ro tn y  re p re z e n ta n t 
się d ru g i obóz p rz y g o to w a w c z y  • P o ls k i R ze źn ick i.

Mistrzostwa świata w tenisie stołowym
B O M B A J . N a m is trz o s tw a c h  ś w ia ­

ta  w  te n is ie  s to ło w y m  rozpoczęto  
tu rn ie j  in d y w id u a ln y  m ężczyzn.

Z  ro z s ta w io n y c h  z a w o d n ik ó w  do 
ć w ie rć f in a łu  z a k w a lif ik o w a li się 
W ę g rz y : K o c z ia n  i S ido  o raz F ra n ­
cuz R o c th o o ft. B . m is trz  św ia ta

B e rg m a n n  (A n g lia )  zosta ł w y e l im i­
n o w a n y  w  I I I  ru n d z ie .

W g rach  m iesza n ych  para  w ę g ie r­
ska  K o cz ia n . F o rko s  w y g ra ła  ła tw o  
p ie rw sze  s p o tk a n ia  z S ch n e id e r 
(N ie m .), S ta ffo rd  (A u s tra lia )  3:0 i  
z pa ra  a ng ie lską  V e n n e r, B est 3:0.

Nawiasem mówiąc,„

R o zsz j fro w a n e
Różne ins ty tuc je  służą różnym  

celom i  spełn ia ją różne zadania. 
W pojęciu norm alnych ludzi cel 
i zadania danej in s ty tu c ji okre­
śla na ogól już  je j nazwa. In a ­
czej m ają się sprawy w  im peria ­
lis tycznej dżungli. T u ta j wszyst­
ko jest zaszyfrowane.

Oto np. am erykański „p ian  
rozbro jen ia  i poko ju “  w  istocie 
— przyznają to zresztą sami im ­
pe ria liśc i — jest planem wzm o­
żenia wyścigu zbro jeń, planem 
w o jny . £

A lb o  „ob ronny pak t a tla n tyc ­
k i“ . Czyż sami po litycy  zachodni 
nie po tw ie rdza li w  w ie lu  swoich 
w ystąp ieniach agresywnego cha­
rak te ru  tego paktu?

A  „pom oc“  am erykańska dla 
k ra jó w  Europy. Smutno się rob i 
na samą m yśl o o fia rac ii te j 
„pom ocy“  w  kra jach m arsh a lli­
stanu, do tkn ię tych  zarazą „do - 
broczynności“  W a ll S treet.

Jakie  zatem cele i zadania — 
sądząc z nazwy — mogą mieć 
p laców ki dyplom atyczne USA 
w  kra jach  dem okracji ludow ej.

Am erykańska agencja U n ited 
Press odpowiada na to pytanie, 
stw ierdzając, że służą one „ ja ko  
wartościowe ośrodki podsłuchu“ .

W iemy. M ie liśm y możność 
przekonać się o tym  nie jedno- 
b ro tn ie . I  w yn ika  to z am ery­
kańskiego szyfru, według k tó re ­
go:

pokój =  w o jna 
obrona — agresja 
pomoc =  zepchnięcie na dno 

nędzy
dyplom acja — szpiegostwo. 
Oto, podręczny, skrócony sło­

wniczek dla czyte ln ików  i s łu ­
chaczy o fic ja lnych  wypow iedzi 
am erykańskich dyplom atów.

Sz.
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Przodująra w pracy

K ob ie ty  w  Polsce Ludowej ¿dobywają norce zawody Na -djęc iu : Jadwiga U kle ją do nie­
dawna. sprzątaczka w przedszkolu Dolnośląskich Zakładów Naprawczych, dzis ia j przodująca 
pracownica działu rew olw erów ek w  tychże zakładach, w ykonu je  obecnie ponad 100 proc. norm y

F o to  C A F  — K u p e rm a n

U r o v z y s 1 e otwarci e n i  i i i  rcorskich 
Igrzysk Zimowych w Wiśle

(f) W IS ŁA . P iękna wypoczyn­
kow a miejscowość Beskidów 
Ś ląskich — W isia zapełniła się 
m ło dym i narc iarzam i z całej 
P olski. O tw arc ie  Igrzysk odbyło 
się na udekorowanym  placu 
sportowym , k tó ry  już  od wcze­
snych godzin porannych 8 bm. 
zaczął się zapełniać zaw odnika­
m i poszczególnych województw , 

Na tryb u n ie  honorowej m ie j­
sca za ję li: Szef G łównego Za­
rządu Politycznego W P w icem i­
n is te r O brony Narodowej gen.

Naszkowski, w icem in is te r O- 
św ia ty  — Dembińska, sekretarz 
Zarządu G łównego ZM P Jań- 
czak, przewodniczący Głównego 
K om ite tu  K u ltu ry  Fizycznej 
Faruga oraz przedstaw icie l K W  
PZPR — Stachoń.

Po o fic ja ln ym  o tw a rc iu  I I I  
Harcerskich Ogólnopolskich 
Ig rzysk Z im ow ych do zebra­
nych przem ów ił w icem in is ter 
O brony Narodowej gen. Nasz­
kow ski. (Przem ówienie gen. 
Naszkowskiego podajem y n i­
żej).

Przem ówienie gen. Naszkow­
skiego przerywane było  w ie lo ­
k ro tn ie  entuzjastycznym i okrzy­
kam i na cześć Chorążego Ś w ia­
towego Obozu P oko ju Józefa 
S talina i  Prezydenta RP Bole­
sława B ieruta.

Po defiladzie  uczestników 
Igrzysk, zawodnicy i  liczn ie  ze­
brana publiczność udała się na 
trasy narc iarsk ie , gdzie roze­
grano pierwsze konkurenc je  — 
biegi pa tro lowe oraz to r prze­
szkód.

P r z e m ó w ie n ie  szefa G łó w n e g o  Z a r z ą d u  P o l i t y c z n e g o  W P  
gen. b ryg .  M .  N a szkow sk ieg o

Drodzy przyjacie le , w itam  was 
serdecznie w im ien iu  naszego 
Ludowego Wojska. Z radością 
patrzę na wasze roześmiane 
twarze. Z oczu waszych, drodzy 
chłopcy i dziewczęta, czytam nie 
ty lk o  mio-dzieńczy zapał, ale i 
stanowcza wole siużenia w ie lk ie j 
spraw ie, k tó re j na im ię  O jczyz­
na— nasza Polska Ludowa. Je­
steście tym  szczęśliwym pokole­
niem . k tóre spożywa iuż p ie rw ­
sze owoce socjalizmu.

Wasi rodzice, a nawet starsi 
bracia, nie m ie li tego beztroskie­
go dzieciństwa. Pokoleń.a m ię­
dzyw ojenne w yras ta ły  w ponu­
rych warunkach kryzysów , nę­
dzy, bezrobocia, niepewności ju ­
tra . Dzieci ludu pracującego nie 
ogrzew ały prom ienie wiedzy, 
niedostępne b y ły  dla' n ich un i­
w e rsyte ty  szkoły średnie, a czę­
sto powszechne. Jakże w  tych 
w arunkach m łodzi robotn icy i 
ch łop i m ogli m arzyć o k u ltu ra l­
nych wczasach. o sporcie. Dzie­
ci robotnicze po groszowa za­
p ła tę  w 12 i 13 roku życia w y ru ­
szały z ojcem do fa b ry k i czv 
w arsztatu, rozpoczynały swój 
zno jny żywot p ro le ta riack i, sy­
now ie chłopów pasali krow y.

Jeżeli przypom inam  wam  o 
tym . droga m łodzieży, to nie po 
to  aby omraczać waszą radość 
w  tym  dniu waszego dzisiejsze­
go święta. Chce. żebyście w tym  
d n iu  przez wspomnienia tak 
n iedawnych, a jakże odległvcb 
ju ż  czasów, poczuli gtebiei cenę 
waszego sz.częścia. szczęścia, 
k tó re  wam dała Polska Ludowa

szczęścia, o k tó re  w a lczy li o jco­
w ie w’asi. dziadowie z zaborcami 
carsk im i i p rusk im i, z faszyz­
mem Piłsudskiego i h itle ro w ­
skim  okupantem , szczęścia za 
k tó re  swe życie k ła d li w  o fie ­
rze na jlepsi synowie narodu po l­
skiego, bo jow nicy K P P  i PPR.

Lecz naród nasz, k tórem u 
przewodzi Polska Zjednoczona 
Partia  Robotnicza, nie poprze­
stanie na dotychczasowych osią­
gnięciach. Żadne trudności, żad­
ne k łody  rzucane nam pod nogi 
przez zachodnich im peria lis tów  
nie  pow strzym ają narodu nasze­
go w  połow ie drogi, drogi ku 
Polsce socjalistycznej.

M ów ię wam  o tym  nie ty lko  
po to, by uw yp u k lić  kontrast 
m iędzy zmorą przeszłości, a ra ­
dosna rzeczywistością i p ięk­
niejszym  ju trem , lecz żebyście 
pam ię ta li o w ie lk im  długu za­
ciągn iętym  wobec M a tk i-O jczyz - 
ny, wobec klasy robotniczej, w o­
bec pa rtii. A by spłacić ten dług, 
w inn iśc ie  uczyć się, go rliw ie  
brać udzia ł w  życiu społecznym, 
w harcerstw ie, w inn iśc ie  stale 
pogłębiać swą wiedzę i św iado­
mość. by wyróść na świadomych 
i o fia rnych  budowniczych tego 
wspaniałego gmachu socjalizm u

To jest wasz w k ład  do w a lk i 
o plan 6-le tn i, o pokój. I dobrze 
rob ic ie m łodzi przyjacie le , że 
sposobiąc się do przyszłej p ra­
cy dla ojczyzny, dbacie ró w ­
nież o swą tężyznę fizyczną, o 
sport. W idzic ie  na przykładzie  
wspan ia łe j m łodzieży radziec­

k ie j, ja k  m asowy sport stanow i 
potężny czynn ik  s iły  i  zw a rto ­
ści narodu. N ie w ątp ię  również 
m łodzi harcerze, że ha rtu ją c  swe 
cia ło i swą wolę, ucząc się śm ia­
łego pokonyw ania przeszkód, 
przezwyciężania w łasnych sła­
bości, gotujecie się już  zawcza­
su do przyszłego zaszczytnego 
obow iązku służby w  szeregach 
naszego Ludowego W ojska. W a­
si starsi bracia w  m undurach 
żołn ierskich nie żału ją w ys iłku , 
by ustaw icznie doskonalić swą 
wiedzę w ojskow ą i po lityczną w  
szeregach okrytego sławą bo jo ­
wą W ojska Polsk iego.'S to ją  oni 
niezłom nie u boku A rm ii Ra­
dzieckie j na straży pokoju, b ro ­
nią  naszych granic na Odrze i 
Nysie przed zakusami grabież­
czych zaborców im peria lis tycz­
nych.

M y pragn iem y pokoju, ale 
aby go obronić m usim y być s il­
ni. Im  większa będzie siła na­
szego socjalistycznego przem y­
słu, im  szybciej rozw ijać  się 
będzie nasze ro ln ic tw o , im  
większa będzie świadomość m o­
ralna i  polityczna naszego na­
rodu, naszej m łodzieży, tym  
skuteczniej krzyżować będzie­
m y podłe plany im peria lis tycz­
nych rozbójn ików .

Życzę wam, drodzy p rz y ja ­
ciele, dalszych osiągnięć w nau­
ce, podnoszeniu wzorowej dy ­
scypliny w szkole, w  ro z w ija ­
n iu  szeregów harcerskich, w 
rozw oju masowego sportu m ło ­
dzieżowego, ważnego czynnika 
obronności k ra ju .

Zlot czołowych 
racjonalizatorów Wojsk 

Lotniczych
(f) 7 bm. Dowódca W ojsk L o t 

niczych generał b ron i J. T u r-  
k ie l dokonał o tw arcia  zlo tu  czo­
łowych rac jona liza torów  W ojsk 
Lotniczych połączonego z w y ­
stawą prac rac jona liza torsk ich

Na Z lo t p rzyb y li na jlepsi ra ­
c jona liza to rzy jednostek lo tn i­
czych — oficerow ie, podoficero- 

szeregowcy, k tó rych  po- 
rac jona liza torsk ie  znala- 

rok ie  zastosowanie i p rzy . 
7 się do ulepszenia meto- 
zkoienia. sprzętu lo tn icze­
go eksploatacji i prac re - 
wych.
ra t o osiągnięciach rac jo - 
;orów w yg łos ił przewod- 
y cen tra lne j kom is ji ra 
zatorstwa i wynalazczości 

Lotniczych. P odkreślił 
rac jona liza torzy mają po- 

■ osiągnięcia w  pracy 
Szczególnie dobrze ro z w ija  się 
ruch rac jona liza torstw a w 
Technicznej Szkole W ojsk L o t­
niczych oraz w jednostkach lo t­
niczych, gdzie czołowym i racjo 
na liza toram i są oficerow ie: Le­
wandowski, Szlenka, Poliwoda 
i szeregowiec Daka.

Generał b ron i T u rk ie l nakre ­
ś li ł g łówne zadania stojące 
przed rac jona liza to ram i Wojsk. 
Lotn iczych w  roku bież.

Uczestnicy Z lo tu  zw iedzili 
im ponującą wystawę, przedsta­
w ia jącą dorobek ich pracy w  
dziedzinie nowatorstw a i  w y ­
nalazczości.

W dalszej części obrad uczest­
n icy  Z lo tu  dokonali w ym iany  
doświadczeń oraz przeprow a­
dz ili dyskusję nad dalszym roz­
w ojem  i um asowieniem ruchu 
racjonalizatorstwa.

GŁOSY W DYSKUSJI
NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI

G dy w  styczn iu  1947 r. po legł w  w a l­
ce z bandą „ Ig ły “  m ój mąż, wówczas 
pow ia tow y kom endant M i l ic j i  O byw a­
te lsk ie j, poprzysięgłam  sobie, że ile  m i 
życia stanie, walczyć będę o to samo, 
za co on zg iną ł: o p raw o do szczęśli­
wego życia w szystk ich  robo tn ików  
i chłopów.

W stąp iłam  wówczas do p a rtii. Teraz 
jestem organizatorem  g rupy  p a rty jn e j, 
jestem też inspektorem  społecznym. 
S taram  sie nade wszystko, aby cała mo­
ja brygada dobrze w yko rzys tyw a ła  
swój czas roboczy, aby nie m arnow ał 
się nasz surow iec, aby maszyny n iepo­
trzebnie  nie sta ły. Bo jeszcze n iek tó rzy  
nie rozum ie ją , że to wszystko jest na­
sze, robotnicze. I  u nas w  fabryce cza­
sem się w idz i, ja k  n ie k tó rzy  tracą n ie-

S lrz c c  w sp ó ln e g o  d o b ra
W IN C E N T Y N A  S T A N IK O W S K A

b ry g a d z is tk a  P a ń s tw o w e j W y tw ó rn i T y to n iu  
w  R adom iu

potrzebnie godziny i odk łada ją  robotę 
na osta tn i tydzień  miesiąca, ja k  nie 
szanują surowca i w yrzuca ją  go na 
odpadki, jak  czasem maszyny stoją 
chociaż robo ty  w bród. Bardzo się cie­
szę, że specja lny p unk t K o n s ty tu c ji 
m ów i o tym , że każdy obyw ate l obo­
w iązany jest strzec własności społecz­
nej i umacniać ją, jako  niewzruszoną 
podstawę rozw o ju  naństwa, źródło bo­
gactwa i s iły  O jczyzny.

G dy lep ie j i oszczędniej będziemy 
pracować, lep ie j nam będzie się w io ­
dło. W  naszym ludow ym  państw ie  ro ­
botniczą pracą nie bogacą się ka p ita ­
liśc i, ale cały lud.

Oto dzięki naszej pracy — w szystkie  
dzieci m ają praw o do nauki. I m oje 
chodzą spokojnie do szkoły, są najedzo­
ne i przyzw oicie  ubrane. To nie to, co 
20 la t temu, gdv byłam  jeszcze małą 

! dziewczynką: na starsze rodzeństwo 
i była jedna Lara butów  w  domu. G dy 
| przyszła jesień i zima, do szkoły cho- 
| dz iliśm y ko le jno , na zmianę, bo trudno  
| przecież by ło  boso wychodzić na śnieg, 
i na mróz.

M usim y dziś uważać. żebv n ic się n ie 
! m arnow ało — ani czas, ani surow iec, 
| ani maszyny, bo to nasze wspólne do- 
i bro. Ja tak rozum iem  ten obowiązek, 
j o k tó ry m  m ów i nasza K onsty tuc ja  i tak  

go będę w ypełn iać, ja k  m ój mąż w te - 
| dy, gdy b ro n ił naszego ta rta ku  przed 
* bandytam i i od ich k u li zginął.

N a ro d o w y  c h a ra k te r  naszej K o n s ty tu c ji

Pomyślny przebieg 
konłraklauji 

buraka cukrowego
(f) K on trak tac ja  buraka cu k ro ­

wego przebiega w  dalszym c ią ­
gu pomyślnie. Dotychczas p lan ­
ta to rzy  zakon trak tow a li już  
p raw ie  70 proc. bu raków  cu k ro ­
wych, zaplanowanych na br.

Ostatnio dalsze dw ie c u k ro w ­
nie „G ostyń“  i „Ż n in "  w  w oj 
poznańskim zam eldowały o w y ­
konan iu rocznego planu kon­
tra k ta c ji bu raków  cukrowych. 
C ukrow nie „G osław ice" „K oś­
c ian" i „Z d u n y " w  w o j. poz­
nańskim  osiągnęły ju ż  ponad 
95 proc. planu k o n tra k ta c ji na 
rok bieżący. Przeszło 85 proc 
nlanu k o n tra k ta c ji bu raków  cu­
krow ych w vkona ły  m. in cu­
krow n ie  „R acibórz" i „W rób - 
li.n" w  woj. opolskim  oraz 
„K le c in a “  w  w oj. w ro c ław ­
skim.

Przed wiosenna  

kam pania  siewną
(a) Z cenną in ic ja tyw ą  w spół­

zawodnictwa w sprawnej re a li­
zacji zwiększonych zadań te­
gorocznej w :osennej kam panii 
siewnej w ystąp ili agronomowie 
PO M -ów  w oj szczecińskiego 
Po zapoznaniu sie na specjalnej 
4-dn iow e j ku rso -kon fe renc ji z 
całokształtem  prac wiosennych, 
podję li oni poważne zobowiąza­
nia produkcy jne  i w ezwali do 
współzawodnictwa agronomów 
POM z woj. koszalińskiego.

Wstęp do p ro je k tu  now ej K o n s ty tu ­
c ji przedstaw ia z jednej s trony je j h i­
storyczne źródła, a z d rug ie j je j cele. 
Każda K o n s ty tu c ja  ma określone źró­
dła h istoryczne i  służy określonym  ce­
lom. Świadomość je j źródeł i celów jest 
niezbędna d la  rozum ien ia  społecznego 
sensu K o n s ty tu c ji, budow y je j całości 
i szczegółów.

We w stęp ie  K o n s ty tu c ja  jest przed­
staw iona ja ko  w yraz  w o li narodu po l­
skiego. Czy w szystk ie  K onsty tuc je  tak 
określa ją swojego mocodawcę? Czy 
w szystkie m ają  m ora lne  praw o do te­
go?

N iew ie le  osób pam ięta już  dzisia j 
K onsty tuc ję , w  k tó re j ani razu nie u- 
żyto słowa „na ród  p o isk i“ . Bardzo w ie ­
le osób nie zechce zapewne tem u u w ie ­
rzyć, ponieważ w yd a je  się to tak n ie ­
prawdopodobne. A  przecież taka była 
„ustaw a ko n s ty tu cy jn a “  z 1935 r., każ­
dy może to sprawdzić.

Jeden z un iw ersy teck ich  kom enta to­
rów  tam te j ustaw y p isał na ten tem at: 
„ustawodaw ca n ie  m ów i w yraźn ie  o na­
rodzie... n ie m ów i o narodzie polskim ., 
d la tego samego powodu, dla którego 
bardzo gościnny gospodarz dom u nie 
przypom ina sw oim  dom ow nikom , że to 
on jest panem swego dom u..."

Bardzo up rze jm y b y ł ten „gospo­
darz" wobec gości.-Á le  ta „up rze jm ość“ , 
k tó ra  w  magała — aby w  K o n s ty tu c ji 
n ie m ów ić w yraźn ie  o narodzie, m iała 
tragiczną w ym owę. W  tym  samym 
czasie prorządow a „J iro g a “  (listopad 
1934 r.) pisała: „P o ten tac i ka p ita łu  za­
granicznego, w  k tó rych  w ładan iu  zna j­
du je  się,nasz przem ysł — są rów no­
cześnie w łaścic ie lam i tak ich  samych 
przedsiębiorstw  poza te ry to r iu m  P o l­
ski — w m iejscu, gdzie dz ięk i sp rzy ja ­
jącym  w arunkom  lo ka ln ym  własny 
koszt p ro d u kc ji k a lk u lu je  się znacznie 
tan ie j, czy li g w a ran tu je  wyższą marge 
(mowa o k ra jach  ko lon ia lnych  i pół - 
ko lon ia lnych  — J. Ch.). Obcy kap ita ł 
zatem dąży w sze lk im i rozporządzalny- 
m i środkam i do w ytw orzen ia  ta k ie j sy­
tu a c ji w  przem yśle k ra jo w ym . bv 
w ostatecznvm rezultacie móc p rze rzu ­
cić i ześrodkować w ykonyw an ie  zamó

PROF. DR JÓZEF CHAŁASlNSKI
r e k to r  U n iw e rs y te tu  Ł ó d z k ie g o

w ień, p rzysługu jących naszym przed­
siębiorstwom , poza gran ice Polski, 
względnie w ym usić akcję in te rw e n ­
cy jną  ze strony rządu. A n i w  hutach, 
an i w  zakładach’ przem ysłow ych nie 
obserw uje się żadnej a kc ji re n o w a cy j­
nej: zam knięte kopa ln ie  pozostawiane 
są bez ja k ic h k o lw ie k  zabiegów konser­
w acyjnych, a naw et gorzej, bo są de­
wastowane i ru jnow ane przez pozba­
w ian ie  ich urządzeń (maszyn), k tó re  sa 
przenoszone do innych kopa lń  i zak ła ­
dów na m iejsce zepsutych.

N astępuje w ięc ty lk o  w ym iana  tych 
samych is tn ie jących  maszyn —  nowe 
nie p rzybyw a ją . N ie  w id z im y  żadnych 
w k ładów  na unowocześnienie w y tw ó r­
n i -— na zw iększenie ich zdolności p ro ­
d u kcy jn ych  itd ., p rzeciw nie : panoszy 
się wszędzie gospodarka rabunkow a, 
niszcząca nasz dorobek narodowy... 
K onsta tu jem y ob ja w y  w yb itnego  k u r­
czenia się naszego stanu użytkow ego 
posiadania... P r?y is tn ie jącym  stanie 
rzeczy w  ciągu 2Ó la t będziemy zupeł­
nie w yw łaszczeni z naszego m a ją tku  
narodow ego” .

T ak ie  by ło  tło  h istoryczne K o n s ty ­
tu c ji 1935 r., w  k tó re j ani razu nie uży­
to w yrazu  „naród  po lsk i” .

K o n s ty tuc ja  polska bez słowa „naród 
p o lsk i” , to jaskraw a  konsekwencja cha­
ra k te ru  ówczesnego państwa polskiego, 
równocześnie pó lko lon ia lnego i  im pe­
ria lis tycznego.

P ro je k t nowej K o n s ty tu c ji nie zrodził 
się w  gabinetach p ra w n ikó w  jako  ab ­
s tra kcy jn y  dokum ent ustawodawczy. 
Z ro d z ił się on w  bohatersk ie j walce na­
rodu o niepodległość, o społeczny i h i­
storyczny sens jego is tn ien ia  wśród na­
rodów  św iata. R odził się na polach w a lk  
łączących sprawę niepodległości narodu 
ze sprawą re w o lu c ji socja listycznej 
i w yzw o len ia  społecznego.

D o jrzew a ł stopn iow o. D o jrzew a ł na 
szlaku w iodącym  od Len ino  do B e rlina  
polskiego i radzieckiego żołnierza w 
n ie rozerw a lnym  b ra te rs tw ie  b ro n i i 
w ie lk ie j idei. D o jrzew a ł w  procesie re ­

w o lu c ji ludow ej ogarn ia jące j coraz 
szerzej i g łęb ie j różne dziedziny naro­
dowego życia. D o jrzew a ł w  w arszta­
tach pracy wszelkiego rodzaju — od 
kopa ln i i fa b ryk  do pracow ni nauko­
w ych i szkól — ożyw ionych wspólną 
ideą rea lizac ji p lanu 6-ie tn iego i bu­
dow y socja listycznej Polski. D o jrzew a ł 
w  m iarę, ja k  poprzez potężny w ys iłek , 
o rganizow any i k ie row any przez Pol­
ską Zjednoczoną P artię  Robotniczą, na­
ród polski przekształcał się w swoich 
podstawach gospodarczych, w  swoich 
urządzeniach i w  sw oje j świadomości.

D o jrzew a ł w  m ia rę  tego, ja k  naród 
po lsk i dz ięk i bohaterskie j walce i p ra ­
cy klasy robotn icze j, oparte j o sojusz 
robotn iczo-ch łopski, i  twórcze, postę­
powe s iły  in te lig e n c ji, w yw aża ł od 
g ru n tu  fundam enty  kap ita lizm u , łam ał 
w ładzę bu rżuaz ji i ro z ryw a ł w ięzy im ­
peria lizm u.

W p rzec iw staw ien iu  do tam te j odna- 
rodow ione j K o n s ty tu c ji 1935 r. lep ie j 
rozum iem y narodow y cha rak te r p ro ­
je k tu  nowej K o n s ty tu c ji. N arodow y —  
ponieważ socja listyczny. U trw a la ją cy  
już  osiągnięte zdobycze uspołecznienia 
różnych dziedzin gospodarstwa narodo­
wego, oraz służący dalszemu budow n i­
c tw u  socjalistycznem u.

„D la tego  obecny naród polski... —  
m ó w ił P rezydent B ie ru t na V I P lenum  
KC PZPR —  jest o w ie le  bardzie j ogól­
nonarodowy, niż b y ł k ie d yko lw ie k  na­
ród po lski w  okresie b u rżu a zy jn ym ” .

Z tego fundam enta lnego fa k tu , nie 
ulegającego w ą tp liw ośc i i będącego 
konsekwencją po lsk ie j re w o lu c ji ludo ­
w e j, w ychodzi p ro je k t now ej K o n s ty ­
tu c ji, w skazującej równocześnie w y ra ź ­
nie zasadniczy cel ja k iem u  służy: „p o ­
g łęb ian ia  uczuć patrio tycznych , jedno­
ści i  zw artości N arodu Polskiego w  w a l­
ce o dalsze polepszenie stosunków spo­
łecznych, o ca łkow ite  zniesienie w yzy ­
sku człow ieka przez człow ieka, o urze­
czyw istn ien ie  w ie lk ich  idei soc ja lizm u” , 
„um acn ian ia  państwa ludowego jako  
podstawowej s iły , zapewniającej n a j­
pe łn ie jszy ro z k w it Narodu Polskiego, 
jego niepodległość i suwerenność” .

O m a w i a m y  a r t y k u ł y  K o n s t y t u c j i

W Jasność i n d y w i d u a 1 n a
„Polska Rzeczpospolita L u d o ­

w a otacza opieką indyw idua ! - 
ne gospodarstwa roine pracu­
jących chłopów i udziela im 
pomocy —-w celu ochrony przed 
w yzyskiem  kap ita lis tycznym , 
zw iększenia p ro du kc ji, pod - 
wyższenia poziomu ro ln iczo -

in dyw idu a ln e j na podstawie 
istn ie jących ustaw odnosi się 
zarówno do własności chło - 
pów, k tó rzy  pracują wyłącznie 
na ro li ja k  i do tych, którzy 
pracują także poza ro ln ic tw em , 
odnosi się również do gospo­
darstw  ro lnych , ogrodniczych

technicznego oraz podniesienia itp . należących do mieszkańców
Ich dobrobytu “ . (A rt. 10 p ro ­
je k tu  K onstytuc ji).

miast.
W ładza ludow a udziela szcze-

,Polska Rzeczpospolita Ludo- gólnego poparcia i wszechstron- 
w a uznaje 1 ochrania na pod - i nej pomocy powstającym  na za­
staw ie obow iązujących ustaw | sadzie dobrowolności spółdziel- 
Indyw idua lną  własność i pra - j n iom  produkcy jnym , które  dzię- 
s o  dziedziczenia ziemi, bu- ¡M gospodarce zespołowej mogą 
dynków  i innych środków pro- ¡znacznie podnieść wydajność 
d u k c ji chłopów, rzem ieśln ików  ¡pracy, osiągnąć przełom w pro- 
1 cha łupn ików ". (A rt. 12). ¡d u kc ji i doprowadzić do całko-

P ierwszym  krok iem  w ładzy | w itego zniesienia wyzysku na 
lu do w e j w Polsce by i a reform a j wsi, do szybkiego i znacznego 
rolna. Z iem :a. odebrana ob- j podniesienia je j dobrobytu i 
szarnikom, przekazana została i k u ltu ry . W ładza ludowa pod- 
w  ręce chłopów, przede wszyst- ¡kreślą z naciskiem konieczność 
k im  bezrolnych, m ało- i śred- j zachowania zasady dobrowolno- 
n  cro lnych. O koło 1.109.000 go- i ści w tw orzeniu spółdzielni pro- 
spodarstw chłopskich, a zatem j dukcy jnych  ro lnych, surowo

"  o- ; karze samowole i w ypadki na­
ruszania praworządności w  te j 
dziedzinie.

Poza Własnością in d y w iflu a l-

b iisko  jedna trzecia część 
gó lne j liczby gospodarstw,^ o- 
trzym a ła  ziemię z parce lacji i 
p rzy  osiedlaniu na Z iem iach |

W chłopskie rę- ną państwo ludowe — ja k  gło-Odzyskanych 
ce przeszło w ten sposób 
6.100 000 hektarów  ziemi.

Władza ludowa uw o ln iła  chło­
pów nie ty lk o  od n iew o li 
szarnicze.j i głodu ziemi, ale j

około i si art. 13 p ro je k tu  — „poręcza 
I ca łkow itą  ochronę oraz prawo  
dziedziczenia własności y osobi- 

0b- | stej obyw a te li“ .
P o lityka  w ładzy ludow ej, k tó -

także od wyzysku karte li, k tó - ! *’a uznaje i 'ochrania indy w i­
re gnębiły i ru jn o w a ły  masy 
chłopskie w  okresie m iędzywo 
jennym . Władza ludowa uw al

I dualną własność chłopską i po­
piera rozw ój spółdzielczości 
p rodukcyjne j, jest przeciw ień-

n ila  masy chłopskie od ogrom 
nego ciężaru d ługów  wobec 
banków  kap ita lis tyczno-obszar- 
niczych i p ryw atnych  lic h w ia ­
rzy, k tórzy  w yc iąga li z Chłop­
skich gospodarstw ostatnie soki 
i  z ru jn o w a li je  do szczętu.

Realizując zadania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego 1 wzmac­
n ia jąc  spójnię gospodarczą m ię­
dzy m iastem a wsią, władza lu ­
dowa stoi na straży stanu po­
siadania pracujących chłopów 
przed zakusami wyzyskiwaczy.

Uznanie i  ochrona własności

- ¡ stwem do kap ita lis tyczne j po li-
ty k i ru jnow an ia  i w ydziedzi­
czania pracujących chłopów 
U stró j kap ita lis tyczny zrodził 
się z k rw i i nędzy drobnych w y ­
tw órców  towarow ych, tzn. p ra­
cujących chłopów, rzem ieśln i­
ków  i cha łupników , z ich maso­
wego wywłaszczania. Wzrost 
bogactwa na jednym  biegunie 
i nędzy na drug im  — to prawo 
rozw oju kap ita lizm u: bogactwo 
rośnie kosztem wyzysku klasy 
robotniczej 1 ograbiania, w y ­
dziedziczania pracujących chło­

pów, rzem ieśln ików , cha łupn i­
ków.

Rządy kap ita lis tyczne w  P o l­
sce przed w rześniowej, szermu­
jąc hasłem obrony „św iętego" 
prawa własności, w  istocie 
uznawały i ch roń iiy  ty lk o  w ła ­
sność kap ita lis tów  i  obszarni­
ków, wyzysku jących lud  pracu­
jący i prow adziły  po litykę , k tó ­
ra ru jnow a ła  własność d ro ­
bnych w ytw órców , opartą na 
ich w łasnej pracy, a więc prze­
de w szystk im  własność m aio- i 
średniorolnych chłopów. Gnę­
bien i przez obszarników, c ie r­
piąc nieograniczony wyzysk ze 
strony ka rte li i tichw iarzy, ku ­
łaków  i spekulantów, chłopi 
pracujący popadali w zadłuże­
nie przerastające nieraz wartość 
ich gospodarstwa i częstokroć 
wyzbywać się m usie li ziemi. 
P rzyczyniła się także do tego 
przedwojenna po lityka  podat­
kowa na wsi, wym ierzona ca­
łym  swym  ostrzem w chłopów 
pracujących.

Nie inaczej by ło  i  jest w  in ­
nych k ra jach  kap ita lis tycznych. 
W państwach, gdzie rządzą je ­
szcze kap ita liśc i i  obszarnicy, 
ru ina  w łasności chłopskie j i  ru ­
gowanie chłopów z ziem i po­
stępują n ieprzerwanie naprzód. 
Tak np. w  Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie w ie lcy  w łaściciele 
ziemscy, stanowiący zaledwie 8 
procent ogólnej ilości posiada­
czy gospodarstw ro lnych, sku­
p ia ją  w  swych rękach 44 proc. 
gruntów , w  ciągu dziesięciu la t 
— 1935— 1945 — „zn iknę ło " m i­
lion  gospodarstw ro lnych, k tó re  
zostały pochłonięte przez w ie lk i 
kap ita ł. W  w y n ik u  tego o lb rzy­
m ia masa by łych  farm erów  w y ­
zutych z ziem i tu ła  się w  po­
szukiw an iu ja k ie jk o lw ie k  pracy.

Oświadczenie specjalnej ko­
m is ji do spraw ro lnych przy 
prezydencie USA głosi, że po­
łowa fa rm  jest niepotrzebna i  
że „by łoby  lep ie j z ekonomicz­
nego punk tu  w idzenia, aby w ła ­
ściciele tych fa rm  znaleźli sobie

inne w y jśc ie “ . Tego samego zda­
nia jest pismo „L ife “ , k tó re  n ie­
dawno domagało się z lik w id o ­
wania 3.800.000 farm , „zbęd­
nych " wediug poglądu am ery­
kańskich ekonom istów burżua- 
zyjnych. Zbędnych — oczyw i­
ście z punktu  w idzenia w ie lk ich  
posiadaczy ziemskich.

Proces koncen trac ji g run tów  
i rugowania chłopów z ich zie­
m i — postępuje także w k ra ­
jach zachodniej Europy P rzy­
kładem  może tu być Francja, 
gdzie w r. 1929 liczba gospo­
darstw  wynosiła 3,942 tysiące, 
a w  r. 1945 zmalała o 870 ty ­
sięcy, p rzy czym z roku na rok 
spada dale j, w w yn iku  pochła­
nian ia własności chłopskie j 
przez w ie lk i kap ita ł. Podobnie 
dzieje się we Włoszech, gdzie 
75 procent g run tów  zna jdu je  się 
w  rękach w ie lk ich  obszarników 
i kościoła.

Tendencje rozwojowe kap ita ­
lizm u, zmierzające do koncen­
tra c ji, pozbawiają warsztatów 
pracy nie ty lk o  chłopów, aic 
także w ie lką  rzeszę drobnych 
w ytw órców  w  miastach, rzem ie­
ś ln ików  i cha łupników .

Temu procesowi wyw łaszcza­
nia i  ru jnow an ia  drobnych w y ­
tw órców  tow arow ych, k tó ry  
trw a ł n ieustannie w  Polsce 
przedwrześniowej i k tó ry  trw a  
obecnie w  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych, polożyia u nas kres w ła ­
dza ludowa Państwo ludowe 
chroni pracujących chłopów^ i 
ich własność przed wywłaszcze­
niem  i  grabieżą ze strony w y ­
zyskiwaczy, ograniczając zapę­
dy eksploatatorskie ku łakó w  i 
spekulantów i  zapewniając p ra ­
cującym  chłopom drogę dobro­
wolnego zrzeszania się w prze­
chodzeniu do wyższych form  
gospodarowania.

Zasady te fo rm u łu je  i  nadaje 
im  moc prawa powszechnego 
p ro je k t K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej w  a r­
tyku łach  10 i  12,

A, A.

Roholnxv knńczg studia 
na Pol technice Łódzkie)

(a) Wśród studentów’ P o litech­
n ik i Łódzkie j, k tó rzy  kończą 
studia, zna jdu je  się w ie lu  ro ­
botników.

Na W ydzia le W łókienn iczym  
przygotow uje się do złożenia 
pracy dyplom ow ej Zenon Gajda 
syn w łókn iarza łódzkiego.

Gajda, syn robotn ika , po u- 
kończeniu szkoły powszechnej 
w 1937 roku  nie mógł się dale j 
uczyć, bowiem ciężkie w a ru n k i 
m ateria lne  rodziny nie pozwa­
la ły  mu na to. Potem nadeszły 
lata wojenne. Po w yzw oleniu 
w 1945 roku  Zenon Gajda staje 
wraz ze swym  ojcem do pracy 
w  ZPW  im. W aryńskiego. Tu 
zwraca na niego uw’agę rada za­
k ładowa i k ie ru je  go na kurs 
przygotowawczy do wyższych 
uczelni.

„Początkowo ciężko m i byio 
na kursie, bo w  ciągu 9 la t od­
zwyczaiłem się od nauki — mó­
w i student Gajda — pomogła 
m i jednak bardzo organizacja 
pa rty jna , a potem na kursach 
wstępnych P o litech n ik i Łódz­
k ie j pomógł b Związek Akade­
m ick ie j M łodzieży Polskiej. 
K orzysta łem  ze stypendium  i 
oracowałem nad sobą.

Dziś kończę już  Politechnikę 
i przygotow uję pracę dyp lom o­
wy, k tó re j tematem jest praca 
na specjalnych radzieckich 
maszynach“ .

Syn robotn ika metalowca z 
F ab ryk i Maszyn Jedwabniczych 
w Łodzi — Z ygm unt W itczak — 
dziś student i asystent W ydzia łu 
Elektrycznego, również dostał 
się na studia wyższe poprzez 
kursy przygotowawcze 1 studia 
wstępne Obecnie prowadzi on 
już ćwiczenia z.e studentam i 
drugiego roku W ydzia łu E lek­
trycznego. a przed paru m ie­
siącami o trzym ał specjalną pre­
m ię za wzorową pracę dyd ak ty ­
czną.

Z pozycji strat — na pozycję zysków

Wieczór PE!\ Cłu bu 
poświęcony 

przekładom z języka  
chińskiego

(f) W Pałacu Staszica, odbyło 
się zebranie PEN -  Clubu P o l­
skiego, na k tó rym  d r W ito ld  
Jabłoński, profesor U n iw e rsy­
te tu  'Warszawskiego, w yg łos ił 
odczyt poświęcony problem om  
przekładów  z języka chińskie­
go.

W  dyskusji zab ierali głos: 
profesor W ito ld  Doroszewski, l i -  
tęraci Jan Parandowski, A le k­
sander W at i  M icha ł Rusinek 
oraz przedstaw iciele in s ty tu c ji 
wydawniczych.

Realizacja postanowień rządu 
z września ub. roku, k tó re  na­
k łada ją  na wszystkie zakłady 
żyw ienia zbiorowego i m leczar­
skie obowiązek zb ió rk i i w yko ­
rzystania do tuczu odpadków 
przed- i pokonsumcyjnyeh. 
przebiega — ja k  dotąd — n ie ­
jednolicie.

Tak np. przy zakładach, pod­
ległych Z w iązkow i Spółdzielni 
Spożywców, w 
dziern ika  1951 r. — do stycz­
nia br. zwiększono stan tuczu 
trzody chlewnej, przez w yko ­
rzystanie paszy odpadkowei — 
z 1.892 sztuk do 4.398 sztuk 
Przy zakładach podległych 
Centralnem u Zarządow i Prze­
m ysłu M leczarskiego - ilość 
trzodv chlewnej w  tym  samym 
czasie wzrosła b lisko  d w u k ro t­
nie. Poprawy w idać również w 
zakładach CZP Gastronom icz­
nego. Jeszcze w listopadzie ub. 
roku ogólna ilość tuczn ików  ho­
dow lanych przy zakładach ga­
stronom icznych wynosiła 59! 
sztuk W styczniu br. ilość ta 
wzrosła do ok 1.890 sztuk.

Nie jest to granicą osiąg­
nięć, a'e początek został tu już 
zrobiony.

B rak zupełnie zainteresowa­
nia rozwojem  tuczu np w Po­
znaniu. gdzie żaden zakład zbio­
rowego żyw ienia nie .prowadzi 
go. Część odbadków zabiera 
Centrala Mięsna, część in d y w i­
dua ln i gospodarze, a poważna 
ilość idzie po prostu do zle 
wów. W Częstochowie przy za­
kładach zbiorowego żywienia, 
wydających dziennie ponad 7 
tysięcy dań. hoduje się ty lk o  i 5 
sztuk świń.

Jest rzeczą n iew ątp liw ą, że 
przy dobrym  w ykorzystan iu  od­
padków, m om a poważnie roz­
w inąć hodowlę, trzeba do te­
go ty lk o  w ięcej operatywności 
i przedsiębiorczości; trzeba, by 
k ie row n icy  zakładów żyw ienia

zbiorowego b y li osobiście odpo- uzupełnienie zaopatrzenia lu d -
w iedz ia in i za stan hodow li przy 
ich placówkach.

ności w mięso i tłuszcze — sta­
nowić może bardzo ooważną 

i pozycję, k tóra powinna zm obi- 
Obow ią z e k  rad narodowych lizować i zachęcić do energicz-

Duża jest tu rola rad narodo-
¡ niejszego zajęcia się tym  za- 
¡ gadnieniem  prz.ez prezydia rad

wych. Do ich obow iązków na- j narodowych, a k tyw  p a rty jn y  i 
leży nie ty lk o  troska o p rzy- j zw iązkow y — tak, aby is tn ie ją -
dzieienie zakładom, k tó re  po­
w inny  prowadzić lincz, odpo- 

, , i w iedn ich pomieszczeń, ale ta k -
okresie od paz- j że staja k onf ro i a natj  stanem

hodow li i prem iowaniem  ho- 
dowcow. Że troska rad jesr n ie ­
dostateczna, świadczy np. w y - ! 
padek ja k i m ia ł m iejsce we 
W rocław iu , gdzie d ług i czas j 
Stały pomieszczenia, nadające 
się do hodow li, a prezydium  1

ce m ożliwości wykorzystać w 
pełni.

W ykorzystać odpadki 
z gospodarstw dom owych
M ów iąc o pełnym  w yko rzy ­

staniu rezerwy paszowej trzeba 
poruszyć także sprawę cennych 
odpadków pokonsum cyjnyeh, 
powstających w gospodarstwach

M RN zw lekało z przydzie lę- j domowych, k tó re  poza n ie licz - 
niem  ich zakładom gastrono- ; nym i w y ją tk a m i — nie są zu-
mieznym.

Jak w yn ika  z prow izorycz­
nych obliczeń, prowadzonych 
przez departam ent żyw ienia 
zbiorowego M in is te rs tw a H an­
dlu Wewnętrznego, is tn ie je  re ­
alna możliwość prowadzenia tu ­
czu trzody chlewnej przy o tw a r­
tych zakładach żyw ienia zbio­
rowego w rozmiarze ok. 30 ty ­
sięcy sztuk. Czyli inaczej — m o­
żliwości dalszego tu ta j wzrostu 
hodowT o blisko 270 procent.

Dobre w a runk i dla rozw oju 
hodow li św iń is tn ie ją  również 
orz.y szpitalach, stołówkach 
pracowniczych itd . W ykorzystu ­
jąc loka lna bazę paszową — 
orzed- i nokonsum cyjne odpad­
k i — zakłady te m ogłyby zw ięk­
szyć stan hodow li trzody co 
na jm n ie j do 40 tysięcy sztuk.

W ten sposób o tw arte  1 zam­
kn ię te  zakłady żyw ienia zbioro­
wego mogą dać gospodarce k ra ­
jo w e j około 70 tysięcy sztuk 
trzody chlewnei rocznie. Jasne, 
że wymaga to dużego nakładu 
pr.acy i w ysiłków . Szeroko roz­
w in ię ta  hodowla św iń przy za­
kładach pracy i innych tego ro ­
dzaju placówkach, jako  cenne

pełnie w ykorzystyw ane.
W departamencie żyw ienia 

zbiorowego MI1W  opracowano 
już  k ilk a  koncepcji, a m. in. 
zorganizowanie zb ió rk i odpad­
ków  pokonsum cyjnyeh przy po­
mocy dozorców domowych, od­
powiednio po instruowanych i 
zainteresowanych m ateria ln ie  
w w yn iku  zb iórki. Nadzór nad 
zbiórką objąć by m ogły ko m i­
te ty  b lokowe O dbiorcam i b y ły  
by na jb liże j położone zakłady 
żyw ienia zbiorowego.

Trzeba, aby te rozważania 
weszły ja k  najszybciej — w  tej 
czy zm ienionej fo rm ie  — w  ży­
cie.

D ziesią tki tysięcy ton odpad­
ków  pokonsum cyjnyeh, niszcze­
jących jeszcze w  zam kniętych 
i o tw a rtych  zakładach żyw ie­
nia zbiorowego i gospodar­
stwach domowych — to n iew y­
korzystane rezerwy, które  w  o- 
becnvm okresie, okresie m ob i­
lizac ji środków dła zwiększenia 
p ro du kc ji mięsa i tłuszczów, 
pow inny ja k  na jprędzej przejść 
z liczb w pozycjach s tra ty  — 
do liczb w pozycjach — zyskL

W . SUCHECKA

Na marginesie

D z ie n n ik  a m e ry k a ń s k ie g o  p o lity k a
M ARZEC:

„1. Znalazłem 5 tysięcy dola­
rów w starym ubraniu. N a­
prawdę bardzo przyjemna nie­
spodzianka.

5. 1900 dolarów listem poleco­
nym. Zadaję sobie pytanie, kto 
może być nadawcą.

11. Jakiś facet wetknąi mi w 
windzie pewną ilość czeków 100 
dolarowych. To chyba pomyłka.

17. Otwierając swój safes zna­
lazłem pakiet rkc ji koncernu 
stalowego. Zupełnie jak we 
śnie.

21. Dwóch przedsiębiorców 
budowlanych zaproponowało 
m i pożyczkę długoterminową w

wysokości 150 tysięcy dolarów, nerzy mimo przegranej bv li 
Zamierzam wyjechać do Meksy- | doskonałym humorze, 
ku.

27. Wróciłem z Meksyku i od 
razu zauważyłem nowy basen 
w moim ogrodzie. Co za piękna 
niespodzianka!

K W IE C IE Ń :
4. Przez pięć dni stały przed 

moim domem dwa nowiuteńkie 
Cadiliaki. Dziś przesłał mi ktoś

15. Ofiarowałem magistratowi 
50 tysięcy dolarów’ na budowę 
mego pomnika.

19. Ktoś przysłał mojej żonie 
nowiutki aparat telewizyjny z 
prośbą o zwrócenie uw’?gi r.a 
audycję w dniu 27 kwietnia. 
Pytam, co to może znaczyć?

25. Już wiem! Na dzień 27 
kwietnia zostałem wTezwany ’? -

pocztą klucze samochodowe. ¡ ko świadek przed komisję parla-
Clekawe, czy wozy są ubezpie­
czone?

10. Jakiś nieznajomy zaprosił 
mnie na partię pokera z jego

mentarną do badania przekup­
stwa...“

Powyższy felieton zaczerpnę­
liśmy z ..America's Humor"

dwoma przyjaciółmi. Wygrałem | Tak to wygląda w ich własnych 
250 tysięcy dolarów. Moi part- I oczach.
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C z y t e ln i c y  i  k o re sp o n d e n c i  p is z ą

Więcej troski o dobro państwowe Tydzień na arenie świata
Robotnicy zakładów im. J. 

S talina w Poznaniu w ykazu ją  
coraz więcej zrozumienia dla 
akc ji oszczędnościowej, m ają­
cej ogromny w p ływ  na obniża­
nie kosztów własnych. Redak- j 
cja gazety zakładowej i  orga­
nizacje pa rty jne  o trzym u ją  licz ­
ne m eldunki, w  któ rych  robot­
n icy samorzutnie wskazują na i 
niedociągnięcia w  te j czy innej 
dziedzinie produkcji.

W  ten sposób w łaśnie zapo- 
bieżono w ub. roku w Oddzia­
le I niszczeniu drzewa, a w in ­
nych oddziałach wykorzystano 
w sposób rac jona lny narzędzia, 
które według pierw otnej, po­
bieżnie powziętej decyzji nie 
nadawały się już  do dalszego 
użytku. W w yn iku  in te rw e n­
c ji robotn ika zabezpieczono I 
również, niszczejącą na skutek | 
niewłaściwego magazynowania, 
cenną m akulaturę. P rzykładów  j 
tak ich  można by przytoczyć j 
znacznie więcej.

Są jednak i inne fa k ty  św ia- ! 
dczące o tym . że nie wszyscy ' 
pracownicy naszych zakładów \ 
otaczają własność społeczną od- | 
powiednia opieką.

Dla przyk ładu: pół roku te - ; 
mu wskutek czyjegoś polecenia | 
usunięto z naszych zakładów | 
pewną ilość maszyn, n ieprzy- \ 
datnych w naszej p rodukcji. ! 
Cenne maszyny wyw iezione zo- ; 
stały do Oddziału W -l.  gdzie 
leżą pod gołym niebem, bez ja -  i

k iegokolw iek zabezpieczenia. A  
przecież chodzi tu o maszyny 
w ie lk ie j wartości, k tó re  mają 
i pow inny pracować jeszcze d łu ­
gie lata.

Jednr z tych maszyn, po re­
moncie średnim, którego koszty 
w yn ios ły  w przyb liżen iu 45 tys. 
zł, wyrzucona została przez na­
szych b iu rokra tów  po prostu na 
to ry, za halą W-6. Zdem onto­
wana i niczym  niezabezpieczo­
na maszyna w ciągu pół roku 
zdążyła pokryć się rdzą, a co 
do częśęj. nie wiadomo, czy 
znaleziono wszystkie, jeżeli 
przez tak d ług i okres czasu le­
żały one porozrzucane w pro­
m ieniu 50 m. Maszynę tę w re ­
szcie przed k ilk u  dn iam i zała­
dowano na wagon, ale trudno 
powiedzieć, czy będzie się ona 
jeszcze nadawała do użytku.

O ile nam wiadomo, sprawa 
ta zna jdu je  się już  w  M in. 
Przemysłu Ciężkiego. Nie w ą­
tp im y, że znajdzie ona swój 
w łaściw y epilog, że w in n i tego 
karygodnego niedbalstwa pocią­
gnięci będą do odpowiedzialno­
ści.

Niezależnie od tego jednak 
trzeba natychm iast zabezpieczyć 
pozostałe maszyny leżące w? 
Oddziale W -l. a ponadto ze 
smutnych tych fak tów  wyciąg­
nąć właściwe wnioski na przy­
szłość.

JAN KRASNY  
Zakłady im J. Stalina 

Poznań

Wyjątek, który powinien być regułą
W w ielu jeszcze instytuc jach j  tym  samym dniu pojechałem 

rozmaici b iu rokrac i zatruw ają do h u rto w n i M ysłowice, a na­
życie interesantom. Są jednak | stępnego dnia samochód został | 
godne naśladowania w y ją tk i j uruchom iony.
Do tak ich  w y ją tkó w  należy Te- G dyby tak inne ins ty tuc je  
renowe B iu ro  Sprzedaży Dęta- : b ra ły  przyk ład z TBSD ,jVIo- j 
liczne j „M o tozby t“  w  W arsza- tozbyt“ , zaoszczędziłyby w iele 
wie. Interesant, k tó ry  przyjdzie t godzin czasu pracownikom  zao- : 
załatw ić tam sprawę na pewno j patrzenia i przyczyn iłyby się do 
w y jdz ie  zadowolony. A oto je -  j sprawnego w ykonyw ania  p la- 
den z przyk ładów : j nów.

Pewnego razu w  Bazie Sprzę- , P rzyk ład ten polecamy zw ła- 
tu  i T ransportu „M etrobudow y j szcza uwadze pracow ników  ! 
zepsuł się samocfiód. Pobiegłem j C entra li H andlow ej Przemysłu 
do „M otozby tu “  po zlecenie do j chemicznego przy ul. P rzvokc- 
hu rtow n i. N iestety b iu ro  bvło p0wej 5 gdzie przyjeżdżający 
zamknięte (była Już godz. 15.45». ! ^  [ jpn odbiorca jest trak tow a - 
Przypadkowo na przystanku nieuprzejm ie i musi wycze- 
zobaczytem kie row n iczkę T B S D ,^ :wa^ z samochodem po parę 
ob. Onyszkiewicz. Podszedłem j ^odzin.
i poprosiłem o zlecenie do h u r- 1 ’ M AREK HŁASKO
tow n i K ierowniczka w róciła  do ! Baza Sprzętu i Transportu | 
b iu ra  i wydała m i zlecenie. W i „Metrobudowa"

Wydział Zdrowia zapomniał o naszej uliry
W dniu 21 stycznia 1952 r. ze 

względu na ciężką chorobę cór­
k i m ojej M a rii zw róciłam  się 
do am bulatorium  przy ul. M a­
g is track ie j (podobwod Koto), z 
prośbą o przybycie lekarza z 
w izy tą  do domu na ul. Koszyc­
ką 4 Okazałam książeczkę u - 
bezpiei zeniową chorej.

Wobec tego. że w dniu 21.1. 
lekarz nie przybył, a stan cho­
re j oogarszał się, zgłosiłam się 
w  dn iu 22.1.52 r. ponownie w 
am bulatorium , pyta jąc o przy­
czynę n ieprzybycia lekarza 
Urzędniczka odpowiedziała m i 
wówczas, że lekarz me przyje- 
dzie. gdyż ulica, przy k tó re j 
m ieszkamy nie jest przydzie lo­
na do żadnego rejonu i w zw iąz­
ku z tym  nie jest przydzielona 
żadnemu lekarzow i.

W dniu 23.1.52 r  wezwałam 
do chorej lekarza prywatnego,

i niestety lekarz ten następnego 
dnia sam się rozchorował i nie 

j mógł służyć dalszą pomocą.
W dniu 2fi I 52 r. córka moja 

i dostała k rw o toku  i kare tką po­
gotowia odwieziona została do 

j szpitala, gdzie dotychczas prze­
bywa.

Powyższy wypadek nie by ł 
jedynym  tego rodzaju.

Osiedle, w  k tó rym  mieszkam 
! liczy 50 domów i zamieszkałe 
| jest już od przeszło pół roku.
; Toteż sprawa ta jest bardzo 
j ważna dla całego osiedla.

Co w inien iest chory, że są 
| iakieś nie podzielone rejony? 
i Czy m ożliwe jest pozostawienie 
| ubezpieczonego, obłożnie cho­
rego w domu bez żadnej opieki 

I lekarskie j?
A L IN A  SIKORSKA  

Warszawa

„Adenauer uderza pięścią w  
stó ł“  — ty tu ł ten, k tó ry  ukazał 
się w  paryskim  piśm ie „C om bat“ 
doskonale charakteryzu je nowe 
bezczelne wystąpienia odwetow­
ca z Bonn. Adenauer czując za 
sobą pełne poparcie Stanów 
Zjednoczonych, staw ia coraz to 
nowe żądania i  ja k  stwierdza 
tenże „C om bat“  „m a ty lko  je d ­
ną am bicję  — pójść w  ślady 
Bism arcka i  dyktować Europie  
swoje w a ru n k i".

Adenauer ponownie „uderzy ł 
pięścią w  stó ł“  w czasie deba­
ty  w  bońskim  „parlam encie“  na 
tem at wprowadzenia powszech­
nej służby wojskowej w  T rizo - 
n ii. H itle row sko  - am erykański 
„kanc le rz“ nie próbował nawet 
uk ryć  celów, w  jak ich  tworzy 
się nowy W ehrmacht. „R e m ili­
taryzacja N iem iec zachodnich — 
powiedział Adenauer — i  udzia ł 
ich w zachodnich planach m il i­
tarnych ma doniosłe znaczenie 
dla B erlina  i  niemieckiego  
Wschodu. T y lko  w  ten sposób 
otrzym am y B erlin  i  niem iecki 
Wschód“ . W ten sposób Ade­
nauer przyznał, że re m ilita ry -  
zacja T rizo n ii ma służyć agresji 
przeciwko B erlinow i i napaści 
na kra je , k tó re  im peria liśc i 
określa ją mianem „n iem iecki 
Wschód“ . Agresywny charakter 
rem ilita ryza c ji przyznaje w  peł­
n i prasa francuska, która, 
stwierdza, że „ rem ilita ryzac ja  
albo będzie ofensywna albo 
wcale je j nie będzie“ .

Ślubow anie K a rla  K ranza

Adenauer zdaje sobie jednak 
sprawę, że rem ilita ryzac ja  — 
k tó rą  ła tw o  przeforsować w 
Bundestagu am erykańskich 
m ianowańców — napotyka na 
rosnący opór społeczeństwa za­
chodnio -  niemieckiego. U siłu jąc 
bezskutecznie przełamać ten 
opór, Adenauer organizuje iście 
h itle ro w sk i te rro r przeciwko 
organizacjom dem okratycznym  
walczącym przeciwko wskrze­
szaniu • nowego W ehrmachtu. 
Napady na lokale p a rtii kom u­
nistycznej, aresztowanie postę­
powych działaczy, rew iz je  i de­
m olowanie lo k a li a n ty re m ilita - 
ryzacyjnych organ izacji — jest

w  T rizo n ii na 
nym.

... Na jednym  z placów H am ­
burga odbył się ostatnio w ie lk i 
w iec z udziałem 10.000 ludzi. Na 
wiecu tym  przedstaw icie l ko m i­
tetu przeciwko re k ru ta c ji K a r l 
K ranz złożył ślubowanie, że 
młodzież Ham burga podrze do­
ręczone je j k a rty  powołania do 
neohitlerowskiego W ehrm achtu. 
Słowa Kranza — to ty lk o  jeden 
z prze jaw ów  rosnącej w a lk i 
przeciwko rem ilita ryza c ji. W  ca­
łe j T r izo n ii mnożą się s tra jk i i 
demonstracje, na k tó rych  robot­
n icy i przedstaw iciele innych 
w ars tw  ludności m ów ią coraz 
głośniej i coraz bardzie j zdecy­
dowanie: „O hne uns“  — „Bez 
nas‘g

R w ą się ogniwa Zachodu

K łopo ty  i trudności im peria ­
lis tów  narastają w  m iarę wzm a­
gania przygotowań wojennych. 
Szczególnie do tk liw e  ciosy spa­
dają na nich w  kra jach  B lisk ie ­
go Wschodu, gdzie uciskane od 
dziesiątków la t narody, powsta­
ją  przeciwko swym  „panom  i 
w ładcom “ , domagając się w o l­
ności, niepodległości i pokoju.

„O d Tunisu po Ira n  rw ą  się 
ogniwa Zachodu — pisał ko re ­
spondent „N ew  Y ork T im es“  o- 
m aw iając żałosnym tonem o- 
statnie wydarzenia w  tych k ra ­
jach.

W  Tunisie w a lka  wzrasta z 
każdym  dniem. Po w ie lk im  
s tra jku  generalnym, w  k tó rym  
wzięła udzia ł cała ludność pra­
cująca Tunisu, prasa, pomimo 
ostre j cenzury francuskie j,

| przynosi nowe wiadomości - o 
bo jowych wystąpieniach p a trio ­
tów. W  miejscowości Beja, na 
południe od Tunisu odbyła się 
w ie lka  demonstracja ludności, 
w  czasie k tó re j po lic ja francu ­
ska zamordowała jedną osobę i 
ran iła  w ie le innych. W  Sousse 
pa trioc i tun iscy zaatakowali
oddział po lic ji. Podobne w iado­
mości nadchodzą z całego T u ­
nisu.

Rośnie i  potęguje się w a lka

ludu egipskiego przeciwko an­
gie lskim  kolon izatorom . Rośnie 
ta w a lka  w brew  b ru ta ln ym  re ­
presjom nowego rządu M aher 
Paszy — utworzonego, ja k  w ia ­
domo, w w y n ik u  am erykańskie­
go nacisku — rządu, k tó ry  
wzmaga prześladowania wobec 
walczących pa trio tów . W  koń­
cu ubiegłego tygodnia 800 osób 
zostało aresztowanych za wzię­
cie udzia łu w  w ie lk ie j m an ife ­
stac ji w  Kairze. Równocześnie, 
rząd M ahera Paszy podał do 
wiadomości, że gotów jest na­
wiązać rozm owy w  spraw ie u - 
stanowienia m ontowanej przez 
im peria lizm  anglo-am erykański 
„kom endy B liskiego Wschodu“  
— pod k tó rym  to szyldem k ry je  
się nowy zamach na suweren­
ność Egiptu.

K om prom itacja  w  Paryżu
Wzmagając te rro r — im pe­

ria liśc i stosują jednocześnie me­
todę oszustwa, fałszerstw i pro­
w okacji. Przy pomocy te j me­
tody pragną oni omotać ludy 
siecią k łam stw , by zamienić je 
w powolne mięso arm atn ie dla 
swych im peria lis tycznych a- 
w antur. P rzykładem  takiego o- 
szustwa i p e rfid ii jest farsa p ro­
cesu, jaka została ostatnio 
zmontowana w  Paryżu przez a- 
m erykański i francusk i wyw iad. 
Jest to „proces“  wytoczony 
przez pięciu zdrajców, którzy 
uc iek li z k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej — postępowemu pisarzo­
w i francuskiem u Renaud de 
Jouvenel, za napisanie książki 
pt. „M iędzynarodów ka zd ra j­
ców“ . W  książce te j Jouvenel 
demaskuje zdradziecką i agen- 
tu ra lną  działalność tak ich  ty ­
pów spod ciemnej gw iazdy (a 
raczej spod 48 am erykańskich 
gwiazd) ja k  M iko ła jczyk , Nagy 
and Company. W spóloskarżo- 
nym  jest dz iennikarz francuski 
Andre  W urm ser za napisanie 
przedm owy do te j książki.

Już pierwsze dn i procesu oka­
zały. się pełną kom prom itac ją  
dla -jego autorów. Dwóch z 
„oskarżyc ie li“  — A lbańczyk 
K up i i  Rum un Constantinescu,

Zygmunt Hrnniarek
porządku dzien-

Przt'il Spartakiadą Zimona lIP

W Zakopanern trenu ją  in tensyw nie zawodnicy Okręgów W ojskowych, którzy wezmą udział 
w Spartakiadzie Z im ow ej WP Na zdjęciu Ludm iła  H a jduk iew icz  (OW K raków ) w czasie

treningu na Gubałówce Foto  w a f

obaj poszukiwani przez try b u ­
nały swych w łasnych k ra jów  
— zrzekli się oskarżenia, a trze­
ci — nie z ja w ił się w  ogóle w  
sądzie. Uw ażali oni na jw idocz­
nie j, że lepie j nie ryzykow ać 
nowej, publicznej kom prom i­
tac ji. Przy oklaskach sali, 
W urm ser powiedział: „T o  my 
jesteśmy oskarżycielam i. Zdanie  
nasze podziela znaczna w ię ­
kszość ludności, że dla u trz y ­
mania poko ju  konieczne jest 
zdemaskowanie zdrajców, szpie­
gów i  agentów obcych państw, 
przygotow ujących wojnę agre­
sywną“ .

H oover b ije  na a larm
Rosnący opór narodów prze­

c iw ko  W ehrm achtow i, wzrost 
w a lk i narodowo-wyzwoleńczej, 
fiasko prow okac ji w  rodzaju 
..procesu“  Jouvenela — wszystko 
to świadczy, że amerykańska 
po lityka  zagraniczna przeżywa 
ostry kryzys. K ryzys ten jest 
tak widoczny, że podnoszą krzyk 
z tego powodu nawet przedsta­
w icie le w ie lk iego kap ita łu  ame­
rykańskiego. O statn io uderzyi 
na alarm  b. am erykański prezy­
dent H erbert Hoover, znany 
jako  jeden z na jbardzie j zacie­
kłych orędowników  agresywnej 
p o lity k i USA, k tó ry  w  n a j­
ostrzejszych słowach potępił 
kurs  po lityczny Trum ana. Ho­
over stw ierdza, że wewnątrz 
k ra ju  am erykańska po lityka  
zbrojeń doprowadziła do zgu­
bnej in fla c ji i w y tw o rzy ła  nie­
bezpieczną sytuację w  gospodar­
ce. W po lityce zagranicznej zaś. 
pomimo utopienia w ie lu  m ilia r ­
dów dolarów, Stanom Z jedno­
czonym nie udało się osiągnąć 
pozytywnych rezultatów . W 
szczególności nie zdołały one 
w yw ołać w  Europie zachodniej 
tak ie j samej psychozy w o jen ­
nej, ja k  w Stanach Zjednoczo­
nych. Przyczyna tego jest p ro ­
sta: sam Hoover przyznaje, że 
narody Europy zachodniej nie 
wierzą, by Związek Radziecki 
ż yw ił przyp isywane mu agre­
sywne zam iary.

M iędzynarodow e znaczenie 
naszej K onstytucji

Narody św iata nie w ierzą 
propagandzie im peria listycznej, 
k tóra nie szczędzi k łam stw  i 
oszczerstw, by odwrócić uwagę 
od swej zbrodniczej p o lityk i 
przygotowań wojennych. Naro­
dy św iata w idzą w  obozie k ra ­
jó w  dem okratycznych — potęż­
ny czynn ik w a lk i o trw a ły  i po­
wszechny pokój. Wszystkie suk­
cesy tych k ra jów , sukcesy na 
drodze wzmocnienia ich siiy  i 
u trw a len ia  niepodległości sta­
nowią dla wszystkich ludzi w a l­
czących o pokój, źródło otuchy 
i natchnienia.

Z tych względów - -  w ie lk ie  
znaczenie m iędzynarodowe ma 
p ro je k t K on s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej. K on­
stytuc ja  ta, ja ko  wyraz konse­
kw entn ie  i głęboko pokojowej 
p o lity k i naszego państwa, p rzy­
czynia się w poważnym stopniu 
do zdemaskowania im p e ria li­
stycznych kłam stw , fałszerstw 
i oszczerstw „N arody całego 
świata — pisze na ten temat 
„P raw da“  — widzą, jak ie  suk­
cesy osiągnął i osiąga naród 
po lski na swej nowej drodze 
Narody innych k ra jó w  nie m o­
gą nie w idzieć, że naród polski, 
podobnie ja k  i  narody innych  
m iłu jących  pokój, dem okra tycz­
nych państw, nie zna h is te rii 
wojennej, że zajęty jest on po­
kojową twórczą pracą, że wno­
si w ie lk i wkład, w dzieło w a lk i 
o pokój i bezpieczeństwo na ro ­
dów“ .

T e a t r

Tajna wojna przeciw obcemu
cieniowi

Włodzimierz M ichajłow i Lew Samojłow: „Tajna wojna". 
Sztuka w 3 aktach (w 7 odsłonach). Przekład Anatola Sterna. 
Inscenizacja Łazarza Kobryńskiego. Reżyseria Łazarza Ko- 
bryńskiego i Janusza Nowackiego. Dekoracje Stanisława Ce­
gielskiego. Premiera w teatrze Domu Wojska Polskiego 
w  Warszawie.

Obrona przed napaściami w 
ramach zim nej w o jny, k tóre 
siużą przygotowaniu w o jny  go­
rącej — obrona przed szpiega­
mi, dywersantam i, sabotażysta - 
m i i złodzie jam i m yśli radziec­
kiego człowieka, nasyłanym i 
spoza granic ZSRR do k ra ju  so­
c ja lizm u — to jedno z na jis to t­
niejszych zadań państwa ra­
dzieckiego w  dn iu dzisiejszym. 
N ie stanow iłoby to dostatecz­
nie interesującego m ateria łu  dla 
dram aturga. Znacznie is to tn ie j­
sze jest tu jednak z jaw isko po­
legające na w yko rzystyw an iu  
przez im peria lis tyczny w yw iad 
pozostałości burżuazyjnego w y ­
chowania i myślenia, tk w ią ­
cych w świadomości bardzie j 
zacofanych obyw ate li ZSRR. W 
tym  punkcie splata ją się kon­
f l ik ty  antagonistyczne między 
dwoma św iatam i (kap ita lis tycz­
nym  i socjalistycznym ) z kon ­
f lik ta m i n ieantagonistycznym i 
w psychice . ludzi radzieckich. 
Zarówno grany w Teatrze Pol­
skim  „O bcy cień“ , ja k  i „T a j­
na w o jna “ wrykazują, ja k  wróg 
w ykorzystu je  słabe miejsca w 
świadomości tych obywate li 
ZSRR, k tó rzy  nie nadążają za 
rozwojem  swego wspaniałego 
społeczeństwa. Pokazanie sku t­
ków  wstecznej postawy m ora ł - 
n.ej i ideowej ma bardzo po­
ważne znaczenie wychowawcze 
i pozwala szybciej przezwy­
ciężyć resztki burżuazyjne j n ie- 
moralności, a zatem wzmacnia 
silę m ora lną i jedność radziec­
kiego narodu. Sprawa ta jest 
rów nież bardzo wTażna dla na ­
szego społeczeństwa, w  k tó rym  
przostałości te są jeszcze znacz­
nie  silniejsze i  zaostrzone ist-

, nieniem antagonistycznycb klas, 
ja k  i wa lką klasową między 
n im i, „O bcy cień“ ukazuje ten 
problem  w płaszczyźnie raczej 
psychologicznej. „T a jna  w oj - 
na“  zaś w  płaszczyźnie sensa- 
cy jn o -k rym in a lne j.

Treścią sztuki jest w yjaśnie­
nie przyczyn samobójstwa w y ­
bitnego wynalazcy i kons truk­
tora inżyniera Tumanowa, k tó ­
ry  pakuje sobie ku lę  w ieb w 
ostatn im  stadium  prac nad n ie ­
zw ykle ważnym  dla państwa 
radzieckiego wynalazkiem . Po­
zornie w yda je  się, że Tum a­
nów popehlił samobójstwo z 
przyczyn osobistych. Nieszczę­
śliwa miłość, depresja psy - 
chiczna, czy coś w tym  rodza­
ju. Energiczne śledztwo prze- 
Drowadzone w  oparciu o w n ik ­
liw ą  analizę wydarzeń przez 
w yb itnych  pracow ników  M i­
nisterstw a Bezpieczeństwa Pu­
blicznego, p rzy jm u je  jednak 
słusznie za punk t w yjścia  te­
zę, że w  zdrowym  radzieckim  
społeczeństwie samobójstwo z 
takich przyczyn jest mało rea l­
ne. Ś ledztwo wykazu je. że u 
źródeł sprawy tk w i akcja w y ­
w iadu amerykańskiego, k tó ry  
więzi właściwego wynalazcę 
Sw ietłowa i szantażuje Tum a­
nowa.

U jaw nien ie wszystkich po­
wiązań i logiczne ich usze­
regowanie jest w ie lk im  sukce­
sem mężnych i m ądrych cze- 
k istów , a zarazem bardzo 
wdzięcznym m ateria łem  dla 
oasjonującej akc ji sztuki Lecz 
na tym  nie kończą się zada­
nia radzieckiego aparatu bez­
pieczeństwa. Po nitce do k łęb­
ka dochodzi pu łko w n ik  M ina-

jew  (prowadzący śledztwo) do 
wniosku, żę tajem nicę w yna­
lazku mógł u jaw n ić  Am eryka - 
nom ty lk o  sam Sw ietłow . Zna­
ło ją  bowiem ty lk o  dwóch lu ­
dzi: S w ietłow  i Tumanów. Sko­
ro Tum anów nie mógł tego zro­
bić, znaczy to, że żyje Sw iet­
łow  i zna jdu je  się w rękach 
Am erykanów. Ta hipoteza ro ­
bocza potwierdzą, się. Po d łu ­
gich i pełnych bohaterstwa pe­
rypetiach udaje się M ina jew o- 
w i w yrw ać Sw ietłowa z łap 
am erykańskich oprawców. N ie­
szczęśliwy wynalazca, k tó ry  
ciężko ranny dostał się do nie­
w o li h itle row sk ie j, a potem 
w ięzionv by! przez 4 la ta  u 
Am erykanów, powraca do Mos­
kw y, gdzie dokończy pracę 

| nad swym odkryciem  dla do- 
I bra swej radzieckiej ojczyzny.

Sztuka pokazuje w sposób pe­
łen napięcia nie ty lk o  sensacyj­
ny przebieg wydarzeń, zakoń- 

I czony pełnym  zwycięstwem ra - 
: dzieckiego aparatu bezpieczeń- 
j stwa nad wyw iadem  am erykań- 
I skim , nie ty lk o  budzi czujność 
i radzieckich ludzi, w  stosunku 
i do szpiegów nasyłanych do 
| ZSRR z zewnątrz, lecz również 
| pokazuje dowodnie tragiczne 
; sku tk i egoizmu, sobkostwa,
| karierow iezostwa, n iem ora lno- 
i ści inżyn iera Tumanowa. Jego 
śmierć jest w ostateczności na- 

| stępstwem burżuazyjnego w y ­
chowania ja k ie  o trzym ał, na- 

| stępstwem faktu , że stare prze- 
! ważało w jego psychice nad no- 
j wym. Sztuka pokazuje w  pięk- 
| nym  św ietle  bohaterską pracę 
I i ofiarność, ta len t i  mądrość 
' pracow ników  radzieckiego apa- 
| ra tu  bezpieczeństwa, demon- 
i s tru je  wspaniałą postawę mo- 
| ralną prawdziwych ludzi ra- 
| dzieckich i pomoc ja k ie j udzie- 
j ła ją  czekistom. rozum iejąc zna- 
j czenie ich pracy, a jednocześnie 
i ukazuje ohydne metody stoso- 
1 wane przez szpiegów am ery­

kańskich, nadużywających tak 
często p rzyw ile ju  n ietykalności 
dyplom atycznej.

Teatr Domu W ojska Polskie­
go słusznie w yb ra i tę sztukę i 
pomieści! ją  w  swym  repertua­
rze. Jest ona rów nie  cenna dla 
żołn ierzy i  oficerów , ja k  dla 
ludności cyw ilne j. Jest w  pełn i 
aktualna, a jednocześnie d ra - 

. m aturg iczn ie i  tea tra ln ie  n ie­
zw ykle interesująca. N iestety 
inscenizacja Łazarza K ob ryń - 
skiego, ja k  i  jego reżyseria do­
konana z pomocą Janusza No­
wackiego zupełnie nie stanęła 
na wysokości zadania. N a jle ­
piej opracowany został ak t p ie r­
wszy sztuki. T u ta j tempo jest 
dobre, sytuacje w iarygodne 
praca nad akto ram i owocna, 
atmosfera gabinetu odpowie­
dzialnego pracow nika M BP — 
tra fn ie  uchwycona. Lecz im  da­
le j tym  gorzej. Zupełnym  nie­
porozum ieniem  jest scena roz­
gryw ająca się w am erykańskim  

j sektorze W iednia. Jak w yn ika  
z program u — Swietłowa p i l­
nu ją  oficerow ie. Jeden z nich 
odegrał poważną rolę w w ydo­
byciu od niego ta jem nicy w y ­
nalazku. Jest to więc na pewno 
poważny agent w yw iadu ame­
rykańskiego. W ydaje się, że po­
kazywanie am erykańskich a- 
gentów w tak p rym ityw n e j po­
staci, może przyczynić się ty lk o  
do stępienia naszej czujności 
Wroga można ośmieszyć, lecz 
nie wolno go lekceważyć. Jesz­
cze m nie j w iarygodn ie  wygląda 
szef owych agentów, k tó ry  p ro ­
wadzi całą sprawę Swietłowa. 
Jest to iak iś  bezsilny i og ran i­
czony starzec, a nie drapie­
żny i bewzględny wróg. Lepie j 
pow iodło się reżyserowi usta­
w ienie postaci ludzi radzie­
ckich, k tó rzy  jednak w brew  
znanej nam rzeczywistości grze­
szą n ie jednokro tn ie  na scenie 
pustym  patosem zamiast być 
wcieleniem  bezpośredniości i 
bohaterskiej prostoty.

N ie są tu  bez w iny  aktorzy. 
Satu rn in  B u tk iew icz w  ro li ge­
nerała Ław row a, naczelnika 
jednego z oddziałów) MBP 
RFSR.R razi sztucznością tonu 
szarżą aktorską, wybałuszaniem 
oczu, choć sylw etka i charakte­

ryzacja stwarzają mu doskonałe 
w a run k i do odegrania tej waż­
nej w  sztuce ro li. Janusz Zie- 
jew sk i ma bardzo dobre mo­
m enty wtedy, kiedy zapomina, 
że jest na scenie i zaczyna żyć 
m ówiąc tonem prawdziwego 
człowieka i przeżywając swą 
rolę. Bardzo udana jest jego 
kró tka  rozmowa telefoniczna z 
synem, ja k  również dialog z p i­
sarzem Zajczikowem  i scena z 
Swietłowem  u Am erykanów. 
Natom iast tam, gdzie Z ie jewski 
chGe koniecznie im ponować nam 
swym i, gestami i tonem „w aż- 
n iaka“  wychodzi faisz zupeinie 
sprzeczny z prawdą zachowania 
czekistów, dla k tó rych  wzorem 
by ł i jest przecież Feliks Dzier­
żyński.

Znacznie lep ie j w ypadły 
mniejsze role, a na jlep ie j ep i­
zody Pełna postać radzieckie­
go szofera, daje w ro li Szibano- 
wa Leonard Andrzejewski. Je­
go sylwetka zewnętrzna i we­
wnętrzna człowieka uczciwego, 
pa trio ty  radzieckiego pełnego 
godności wewnętrznej, a zara­
zem lęk przed władzą za jakieś 
drobne przew in ienia zostały 
znakom icie zagrane. Inny ba rw ­
ny epizod starego sprzedawcy 
papierosów stwarza doskonale 
Edward Szupeiak-G liński. Ka­
zim ierz Chrzanowski, jako p i­
sarz Zajczikow  wydobywa b a r­
dzo dobrze lekka satyrę, jaką 
zaw arł autor w  postaci in te li­
genta, k tó ry  nie mając niczego 
na sum ieniu, jest jednak silnie 
zdenerwowany przesłuchaniem 
w M BP i nie omieszka, opow ie­
dzieć pu łko w n ikow i M ina jew o- 
w i, że napisał kiedyś opowiada­
nie  o czekistach. Katarzyna Ż b i­
kowska jest peiną s iły  i p ra­
wości charakteru -radziecką ko­
bietą, a Helena Buczyńska, do­
brze uw ypuk la  mieszczańskie 
pozostałości w  psychice m atk i 
inżyn ie ra Tumanowa, która źle 
wychowała swojego syna, ko­
chając go tak bardzo swą ego­
istyczną, zwierzęcą praw ie m i­
łością. Postać ta w ykazuje w y ­
raźnie sku tk i 30 la t życia tej 
wdowy po profesorze un iw ersy­
tetu pod kloszem i świadczy o 
tym , że tak zwana osobista ucz­
ciwość a nawet poświęcenie i 
ofiarność dla najbliższych bez 
zrozum ienia nowej moralności

społecznej i  bez powiązania z 
zadaniami i obow iązkam i swego 
narodu, prowadzi do zgubnych 
konsekwencji. Pełen m łodzień­
czego wdzięku Klemens M ie l­
czarek dobrze gra pomocnika 
M inajew a, B.ystrowa. S y lw e tk i 
radzieckich ludzi, m łodych ab­
solwentów wyższych uczelni 
konstruu ją  dobrze W ik to r Na- 
nowski (Rudienko) i  Tadeusz 
Andrze jew ski (Preobrażeński). 
Przem ysław Z ie lińsk i usiłow ał 
z m izernym  powodzeniem oży­
w ić tak ważną w sztuce, lecz 
dość słabo narysowaną przez 
autora postać Sw ietłowa. Nie 
um ie li poradzić sobie z ro lam i 
Jadwiga Ochalska (studentka 
Rodjonowa), ani Józef Szczu- 
blewski (zbyt neurasteniczny 
Kazin). Najgorzej zagrali swe 
role A m erykan ie : Janusz No­
wacki, A leksander O lędzki i 
Eugeniusz Dziekoński. Jeśli w 
ten sposób chcie li dać wyraz 
swej uzasadnionej an typa tii do 
kreowanych przez siebie k re ­
atur, mogli to zrobić pryw atn ie  
W teatrze postacie negatywne 
muszą być prawdziwe. Inaczej 
sens sztuki ulega niepotrzebne­
mu osłabieniu i skrzyw ieniu

Dekoracje Stanisława Cegiel­
skiego dobie i prawdziwe, w 
scenie przedstaw iającej wnętrze 
gabinetu pu łkow n ika  M inajewa. 
zupełnie fałszywe u A m eryka­
nów. Nie wiadomo jednak, czy 
zą to nieporozum ienie ponosi 
w inę wyłącznie scenograf, czy 
też „dopom ógł“  mu w  tym  błę­
dzie inscenizator.

Teatr Domu Wojska Polskie­
go jest teatrem  o poważnych 
zadaniach ideowych i wycho­
wawczych. Wyborem repertuaru 
dał on n ie jednokro tn ie  dowód, 
że jest teatrem am bitnym  i p ra­
gnącym świadom ie kształtować 
oblicze polityczne swych w i­
dzów. W arunk i w jak ich  p ra­
cuje u trud n ia ją  mu jednak nie­
pom iernie realizację tego zada­
nia. Dalszy rozw ój tea tru  zale­
ży od wyposażenia go w odpo­
w iednia scenę, od zapewnienia 
mu współpracy w yb itnych  reży­
serów, aktorów  i scenografów. 
T y lko  wówczas Teatr Wojska 
Polskiego sprosta swemu zada­
niu.

ROMAN SZYDŁOW SKI

W  S T O L I C Y

W poniedziałek rusza linia tramwajowa  
na Pelcowiźnie

W  dn iu  wczorajszym odbyia 
się próbna jazda wozów tra m ­
w ajow ych na nowowybudowa- 
nej l in i i  od ul. 'Wysockiego na 
Pelcow iźnie w  k ie runku  zakła­
dów p re fa b ryka c ji do kanału 
żerańskiego. Próba wypadła bez 
zarzutu, stwierdzono, że zarów ­
no tory, ja k  i sieć są w ykona­
ne należycie.

W poniedziałek, dnia 11 lu te ­

go na nowowybudowanej trasie 
zaczną kursować wozy tra m ­
wajowe l in i i  „12“ . Wozy te j l in i i  
kursować będą na razie ty lko  w 
dni robocze w  godzinach od 6 
do 21. Po tygodniowej obser­
w acji w ykorzystan ia  te j l in i i  
dyrekcja  M ie jskiego Przedsię­
biorstwa K om unikacyjnego po­
czyni ewentualne zm iany w 
rozkładzie jazdy. (i)

Dzieci z Nowego i Starego Miasta 
rozpoczynają naukę w nowej szkole

W  poniedziałek, 11 bm. 117 
dzieci ze Starego i  Nowego M ia ­
sta rozpoczną naukę w  nowej 
szkole. Z przeciążonych szkół w  
pa rku  T raugutta , pbzy ul. D re­
wnianej, z baraku w  Ogrodzie 
Saskim prze jdą one do ukoń ­
czonego przez załogę BW -3 
(K A M ) skrzydła dawnego pa ła­
cu Sapieżyńskich przy ul. Za­
kroczym skie j, W  skrzydle ukoń­
czonym i  oddanym do użytku  
zna jdu je  się 12 jasnych sal le k ­
cyjnych.

W  środkowej części budynku 
oraz w  drug im  skrzydle prow a­
dzone są nadal roboty budow la­
ne, k tó rych  zakończenia p rzew i­

dziane są na sierpień. We w rze­
śniu br. młodzież Starego M ia ­
sta i  Nowego M iasta otrzym a 
duży, p ięknych gmach szkolny, 
wyposażony w  gabinety nauko­
we, salę gimnastyczną oraz inne 
urządzenia.

Poważnie zaawansowane są 
również roboty przy budowie 
nowej szkoły przy ul. Św ięto­
krzysk ie j, gdzie obecnie u k ła ­
dana jest posadzka. Także i  w  
te j szkole w  najb liższych tygo­
dniach rozpocznie naukę m ło ­
dzież, uczęszczająca dotychczas 
przeważnie do baraku w  Ogro­
dzie Saskim. (i)

> Odczyty w Instytucie Polsko-Radzieckim
In s ty tu t  P o lsko -R a d z ie ck i m ie ­

szczący się p rz y  u l. Foksa l 10 o r ­
g a n iz u je  c y k l p o p u la rn y c h  o d czy tó w  
n a u ko w ych .

N a jb liż s z y  o dczy t w y g ło s i w  sobo­
tę  9 lu teg o  p ro f. d r  M a ria n  Ja ko - 
b iec  na te m a t badań  n ad  stosun ­
k a m i l ite ra c k im i p o ls k o -ra d z ie c k i­
m i. 14 lu teg o  odbędzie  się o dczy t 
d y r . T O F  Jerzego P ańskiego  —

„ T e a t r  w  Z w ią z k u  R ad z ie ck im '* .
W  sobotę  16 bm . d y r . In s ty tu tu  

p ro f. d r  Z y g m u n t M ły n a rs k i w y ­
g łos i o d czy t p t. ..T o w a rz y s tw o  Pa­
tr io ty c z n e  a D e k a b ry ś c i“ .

N astępne  o d c z y ty  odbędą się 21 
lu te g o  na  te m a t w spó łcze snych  k ie ­
ru n k ó w  p ed a g og ik i r a d z ie c k ie j23 — 
„U w a g i o a u to rze  R e w iz o ra “  i 23 — 
„Z a g a d n ie n ia  m u z y k i ra d z ie c k ie j“ .

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego PZPR
W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą się 

w  C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko len ia  
P a rty jn e g o  P ZP R , M o k o to w ska  25, 
nas tępu jące  s e m in a ria  d la  w y k ła ­
dow có w  szko len ia  p a rty jn e g o .
I  s to p ie ń  — T e m a t: „ P r o je k t  K o n ­
s ty tu c j i “ . D la  k ie ro w n ik ó w  d z ie ln i­
co w ych  s e m in a r ió w  — d n ia  14.11. 
godz. 16.30.

I I  s to p ie ń  — T e m a t: „ P r o je k t  
K o n s ty tu c j i “  1) D la  k ie ro w n ik ó w  
d z ie ln ic o w y c h  s e m in a r ió w  — dn ia  
11.11, godz. 16.30 2) D la  w y k ła d o w ­
ców  I I  stop. K D  Ś ródm ieśc ie  g rup a  
I  — d n ia  13.TI, godz. 16.30. D la  w y ­
k ła d o w c ó w  I I  s to p n ia  K D  Ś ró d m ie ­
ście  g ru o a  I I d n i a  14.11, g. 16.30. 
D la w y k ła d o w c ó w  I I  stop. K D  M o­
k o tó w  — dn ia  15.11, godz. 16.30.

S z k o ły  w ie czo row e —T e m a t: , .P ro ­
je k t  K o n s ty tu c j i “  — d n ia  14.11, 
godz. 16.45.

S a m oksz ta łcen ie  — T e m a t: „W a lk a

Wydawanie bonów
B o n y  m ięsno  -  tłuszczow e  na m -c  

m arzec  będą w y d a w a n e  zak ładom  
p ra c y , d la  p ra c u ją c y c h , od 10—20 lu ­
tego 1952 r. ( re je s tra c ja  w  sk lepach  
od 10--22.II b r.) w  d z ie ln ic o w y c h  ra ­
dach  n a ro d o w y c h :

D R N  W -w a  Ś ró dm ie śc ie  w y d a je  
d la  d z ie ln ic y  Ś ródm ieśc ie .

D R N  S ta re  M ias to  w y d a je  d la  sw e j 
d z ie ln ic y  w  n o w y c h  g ra n ica ch  z 
p u n k te m  ro zdz ie lczym  p rz y  u l 
C zackiego  3/5.

DRN W ola  w y d a je  d la  d z ie ln ic y  
W ola łą czn ie  z te re n a m i p rz y łą c z o ­
n y m i.

D R N  O cho ta  w y d a je  b on y  d la  
d z ie ln ic y  łączn ie  z te re n a m i p rz y ­
łą c z o n y m i d la  m ieszka ń có w  b. g m i­
ny  O kęc ie  na O kę c iu  ( lo k a l G m in n e j 
R ady N a ro d o w e j)  d la  m ieszkańców  
W ło ch  w e W łochach  M okal b. M ie j­
s k ie j R ady N a ro d o w e j).

D R N  Ż o lib o rz  w y d a je  d la  Ż o lib o ­
rza w  n o w y c h  g ra n ica ch .

D R N  M o k o tó w  w y d a je  d la  d z ie ln i­
c y  M o k o tó w  łączn ie  z te re n a m i 
p rz y łą c z o n y m i.

p o ls k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j p rz e c iw ­
ko  w y z y s k o w i i u c is k o w i pod k ie ­
ro w n ic tw e m  Ś D K P iL “  (o k res  do 1918 
r.). G ru p a  IV  — d n ia  11.I I ,  godz. 
17, G ru p a  I  — d n ia  12.11, godz. 17.00.

O środek udz ie la  p om o cy  in d y w i­
d u a ln e j w  p ra c y  s z k o le n io w e j’ za­
ró w n o  w y k ła d o w c o m , ja k  i s łu ch a ­
czom  k u rs ó w  co dz ie n n ie  w  g o d z i­
nach od 10—22, w  n ie d z ie le  i św ię ta  
od 10—15.

K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  o d b y w a ­
ją  się w  n a s tę p u ją cych  te rm in a c h : 
z. -h is to r ii W K P (b ) — w  ś ro d y  od 
godz. 18—20: z h is to r i i  p o lsk ie go  
ru c h u  ro b o tn icze g o  — we w to r k i  i  
p ią tk i  od godz. 18—20; z, e k o n o m ii - 
w  p o n ie d z ia łk i i c z w a r tk i od godz. 
18—20; z m a te r ia liz m u  d ia le k ty c z n e ­
go i  h is to ry c z n e g o  we w to rk i  i p ią t­
k i od godz. 18—20: z m ię d z y n a ro d o ­
w ego ru c h u  ro bo tn icze go  w  ś ro d y  
od godz. 18—20.

mięsno-tluszczowych
D R N  W ila n ó w  w y d a je  w  W ila n o ­

w ie  d la  d z ie ln ic y  W ila n ó w  w  ra ­
m ach sw ych  n ow ych  g ra n ic .

D R N  P ra g a -P o łu d n ie  w y d a je  d la  
d z ie ln ic y  P raga -  P o łu d n ie  w  no­
w y c h  g ran ica ch .

D R N  W a w e r w y d a je  w  ram ach  
sw ych  n o w ych  g ra n ic , z p u n k te m  
ro zdz ie lczym  w  W a w rze  (loka ) b. 
G m in n e j RÓdy N a ro d o w e j)  i F a le - 
n ic y  ( lo k a l b. G m in n e j R ady N a ro ­
d o w e j) d la  m ieszka ń có w  te re n ó w  
w łą czo n ych  do te j d z ie ln ic y .

D RN  Praga - Ś ró dm ie śc ie  w y d a je  
d la  P ra g i - Ś ró dm ie śc ie  w  je j  no ­
w y c h  g ra n ica ch .

D RN  P iaga  -  P ó łn o c  w y d a je  w  
ram ach  sw ych  n o w ych  g ra n ic . ,

N ad m ien ia  się, t e d la  o trz y m a n ia  
bonów  na m ies ią c  m arzec  u p ra w n ie ­
n i w in n i p rze d ło żyć  za k ła d o m  p ra c y  
zg łoszenia pośw iadczone  przez B iu ­
ra M e ld u n kow e . W ym agane  zgłosze­
n ia  w y d a ją  poszczególne D z ie ln ic o ­
we R ady N a ro d o w e  za p o ś re d n i­
c tw em  K o m ite tó w  B lo k o w y c h  i B iu r  
M e ld u n k o w y c h .

Z E B R A N IE  C Z Ł O N K 0 W  Z  W. P O L S K IC H  A R T Y S T Ó W  
P L A S T Y K Ó W

D n. s bm . odbędzie  sie  n a d z w y ­
cza jne  w a ln e  z e b ra n ie  cz łon kó w  
Z w . P o l. A r t .  P la s ty k ó w  o kręg u  
w arszaw sk iego .

N a  z e b ra n iu  o m ó w io n y  bedzie

p ro je k t K o n s ty tu c j i  P o ls k ie j Rze­
c z y p o s p o lite j L u d o w e j. P o rządek 
d z ie n n y  o b e jm u je  poza ty m  sze­
reg sp raw  o rg a n iz a c y jn y c h .

T E A T R Y
P o ls k i — „O b c y  c ie ń "  — g. 19 

K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19 
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  — g. 15. 
„S u łk o w s k i“  — g. 18.15. N o w y  — 
„S w o b o d n y  w ia t r “  — g. 19. Powsze­
c h n y  — „P a n - G e ld h a b “  — g. 15.30 
„Szczęście  F ra n ia “  — g. 19. D om u 
W o jska  P o lsk iego  — „T a jn a  w o jn a “
— g. 19. W spó łczesny — „P ro fe s ja  
pan i W a rre n “  — g. 19. S y re na  — 
„T o  się p okaże “  — g. 19.15. M u z y c z ­
n y  — „O jc ie c  d e b iu ta n tk i“  — g. 19 
A te n e u m  — „P o c ią g  do M a rs y li i “ — 
g. 19. N o w e j W a rsza w y — „P o e m a t 
p e d a g og iczn y“  — g, 19. G u liw e r  — 
„G ę g o re k “  — g. 17.30. O pera  — 
„S tra s z n y  D w ó r“  — g. 19.

K I N A
M oskw a  — „Z a ło g a "  — g. H  30. 

16.30, 13.30, 20.30. P a lla d iu m  — „ Z y ­
cie  z w y c ię ż a "  — g. 15. 17, 19. 21. 
A t la n t ic  — „P o k o le n ie  z w y c ię z c ó w "
— g. 13.40, 16.45, 19, 21.15. P ra lia  — 
„Z a ło g a “  — g 15, 17, 19, 21. P o lon ia
— „ W  d n i p o k o ju “  — d od a te k  „ w  
k r a ju  s o c ja liz m u "  — g. 14, 16, 18, 
20. S to lica  — „R adosne  s p o tk a n ie “ — 
d od a te k  „K ie ru n e k  N ow a H u ta “ — 
g. 14, 16, 18, 20. W —Z  — „P o d d a n y "  
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 1 M a j — 
„ A la r m "  — g, 13.45, 16, 18.15. 20.30. 
O chota  — „J e d n o d n io w i m ilio n e rz y "  
dod a te k  „S p ra w n y  do p ra c y "  — "a. 
14, 16, 18, 20, S y re na  — „B u rm is t r z  
A n n a "  — g. 15, 17. 19, 21. Tęcza — 
„H o jn e  la to "  — g. 14, 16, 18. 20. L o t­
n ik  — „G d z ieś  w  F ,u rop ie " — doda ­
te k  „W  k r a ju  s o c ja liz m u "  — g. 16. 
18, 20.

*
K in o  „P o lo n ia “  z m ie n ia  sw ó j re ­

p e r tu a r  f i lm ó w  z m łodz ieżow ego  na 
o gó ln y , ja k  w  pozos ta łych  k in a c h

O k rę g o w y  Z a rząd  K in  i W yd z ia ł 
O ś w ia ty  St. R .N  zo rg a n iz o w a ły  spe­
c ja ln e  seanse d la  m ło d z ie ży  szko ln e j 
w  w iększośc i k in  s to łeczn ych .

*
M uzeum  N arodow e . — W ystaw a  

„W ie k  O św iecen ia  w  P o lsce“  
czynna  w  d n i pow szednie  w  godz. od 
1.0 do 15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i 
św ię ta  od 10 do 19. W p o n ie d z ia łk i 
i d n i pośw ią teczne  m uzeum  n ie ­
czynne.

*
I I  O gó ln o p o lska  W ys ta w a  P la s ty k i

w  gm achu  „Z a c h ę ty “  czynna  jest 
codz ienn ie  z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia ł­
k ó w  w  godz. od 10 do 18. W ystaw a  
t rw a ć  będzie  do 17 lu te g o  b r.

R A l) I i)
N IE D Z IE L A  10 LU T E G O

P ro g ra m  I — na fa li 1322 m.
P rogram  dn ia  7,oo. 14.00, W iado ­

m ości 6.00. 7.00. 8.00, 12.04. 16.00.
20.00. 23.00

6.05 M u zyka , 7.25 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 7.55 K a le n d a rz  R ad io w y , 
8.10 Od m e lo d ii do m e lo d ii, 9.00 O d­
p ow ie dz i „F a li  49“ . 9.30 D la każde­
go coś m iłego , 10.30 A u d  d la  w o jska , 
11.15 P ogadanka, 11.30 U tw o ry  
sk rzyp co w e , 12.15 P rze rw a , 14.05 A ud . 
d la  Wsi, 15.15 M e lo d ie  lud o w e  do 
tańca gra  P o lska  K ape la  p.d. F. 
D z ie rżanow sk iego . 15.45 „O  trzę s ie ­
n iach  z ie m i“  — gawęda p rz y ro d n i­
cza, 16.20 Nasze c h ó ry  śp ie w a ją , 
16.40 „P a n  T adeusz“  — poem at A . 
M ic k ie w ic z a . 17.00 Leo D e libes  — 
..L a k m e “  — opera . 19,35 F e lie to n , 
19.45 M u z y k a . 20.35 M u zyka  tanecz­
na, 21.00 Na ra d io w e j es tradz ie . 21.45 
A ud . l ite ra c k a . 22.00 W iadom ośc i 
sp o rto w e . 22.30 P iose n k i, 23.10 Fan­
taz je  in s tru m e n ta ln e .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  6.55. W iadom ości

6.00, 7.00. 8.00. 12.04. 17.00. 2100,
23.50.

7.05 M u z y k a . 7.55 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 8.15 M u z y k a . 8 30 W szechni­
ca R ad iow a. 8.50 M u zyka . 9.30 A ud . 
d la  d z ie c i. 9.45 W ieś tańczy  i śp iew a 
w w y k . R eg iona lnego  Zesp. K aszub ­
skiego z L o ry ń c a , 10.05 S k rz y n k a  
ogó lna  R. w  oprać. T. K rz e m ie ­
n ia , 10.20 Poezja i m u z y k a . 10.50 Ro­
b o tn icze  Z espo ły  Ś w ie tlic o w e  przed  
m ik ro fo n e m  P R „ 11.10 M e lod ie  ope­
re tko w e , 11.40 S k rz y n k a  W szechn icy  
R a d io w e j; 12.15 P o ranek s y m f. 13.15 
„K a u c z u k “  -  pogadanka  13.25 K o n ­
ce rt O rk  pod d y r  W ł G ó rzyń sk ie g o .
14.00 „Ś m ie rć  k o n w o je n ta “  — fra g m . 
pow. S t W yg o dzk ie g o  „O p o w ia d a ­
n ie  b u c h a lte ra “ . 14.15 M e lo d ie  roz­
ry w k o w e . 14 30 „M a zow sze “  — poe­
m at W B ro n ie w s k ie g o , 14.45 T y g o ­
d n ik  w a rsza w sk i. 15.00 Ś p ie w a m y  
p ieśn i i p io se n k i. 15.15 A ud  d la  dz ie  
ci, 16.00 „Z a g a d k a  n a u k o w a “ . 16.20 
M u zyka  taneczna . 16.50. F e lie to n , 
17 20 K o n c e rt O rk . p d. A. T a rs k ie -  
30, 18 00 „J a k  K o s tka  N a p ie rs k i lud  
p od h a la ń sk i z n ie w o li ra to w a ł“  — 
s łuch , z  C z a itk o w s k ie i-J e ż e w s k ie j,  
19.30 M e lo d ie  taneczne w  w y k . Zesp. 
In s tru m e n ta ln e g o  p.d  J H a ra lda ,
20.00 K o n c e rt C h o p in o w s k i. 20.30 Na 
fa li h u m o ru  i s a ty ry . 21 30 W ie czo r­
na serenada, 22.00 W ia do m o śc i sp o r- 
'o w e , 22.40 K o n c e r ty  na in s tru m e n ­
ty  so low e i o rk . 23.10 F a n ta z je  in ­
s tru m e n ta ln e .
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